| 1 
| PY ye DLA DZIECI İ11—30O-VI-1974 —— 


Fot. K. Adamows 


zy to skiej liliputów? Nie, to 10-letnia SAG AFO PN minia- 


turowe miasteczko Madurodam koło Hagi w Holandii 


FRANCUSCY uczeni 
doszli do przekonania, że 
stosowane dotqd pasty 
do zębów nie zapobiega- 
ją skutecznie próchnicy. 
W wyniku długotrwałych 
badań uznano, że naj- 
lepszą pastą do zębów 
byłoby mleko w proszku 
- odpowiednio granulowa- 
ne. A więc zanim zacz- 
niemy myć zęby mleczną 
pastą, pijmy mleko, na 
pewno jest ono zdrowe. 


Atociekawe! 


W SZWECJI na wyso- 
kich budowlach instalo- 
wane sq elektroniczne 
urządzenia alarmowe, sy- 
gnalizujące zawczasu u- 
derzenie pioruna. Opty- 
czne i dźwiękowe sygna- 
ły alarmowe powstają na 
5 minut przed wyładowa- 
niem. Umożliwia to robot- 
nikom opuszczenie za- 
grożonego terenu. 


NAJDŁUŻSZYM liczeb- 
nikiem zapisanym litera- 
mi w narzeczu plemienia 
Yanka mieszkającego w 
dorzeczu Amazonki — jest 
„trzy“. Słowo ma 20 liter 
i brzmi: „poettararorin- 
coaroax'. Yankowie liczą 
zresztą tylko do trzech. 


RADZIECKI ILUZJONI- 
STA, widoczny na fot., już 
40 lat pracuje w cyrku. 
Widzów cyrkowych zadzi- 
wia szczególnie, kiedy w 
czasie jego występu w 
dużych, pustych i suchych 
przedtem naczyniach po- 
jawia się woda, a na- 
stępnie niespodziewanie 
znika z ich wnętrza. 


NAUKOWCY 


li nici wiskozowe prze 
dzące prąd. Ubrania 


ków budowlanych. 


NAJCHŁODNIEJSZĄ 
częścią ludzkiego ciała 
jest nos. Na jego końcu ` 
panuje zawsze tempera- ` 
tura około 22 stopni Cel-- 
sjusza. 5 
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ZAKŁADY RADIOWE 
im. Kasprzaka produkuj 
specjalne urządzenia do ` 
aparatów telefonicznych. ` 
W czasie nieobecności ` 
właściciela, urządzenie to ` 
przyjmuje rozmowy tele- ` 
foniczne i utrwala na to- ` 
śmie magnetofonowej. Po ` 
powrocie do domu abo- ` 
nent odtwarza z taśmy. 
zapis magnetyczny i wie ` 
już, kto i w jakiej spra- 
wie do niego dzwonił. 
Ilość notowanych rozmów 
telefonicznych jest ogra 
niczona tylko długością 
taśmy. 


; ... kaw 


Zieleń zieleni się wokół 

pod słońca ciepłem słonecznym. 
Ptaki latają wysoko. 

Wiosennie pachnie powietrze. 


Niebem błękitnie czystym 
wietrzyk obłoki goni. 

 Szeleszeza cichutko listki 

~ wierzby nad rzeką schylonej. 


Idziemy wesoło śpiewając. ` 
Jak tu się nie śmiać, nie śpiewać? 
Uśmiecha się nawet zając, 
śpiewają ptaki i drzewa. 
Uśmiecha się słońce i obłok, 
i rzeka Śpiewać też chce, 
Pięknie, słonecznie i modro WAS 
jest na wiosennej wycieczce. = 


Jerzy Skokowski 


KWIAT 


CZERWCOWEJ 
NOCY 


Było to dawno, tak dawno, że nawet 
najstarsi ludzie nie pamiętają. Tuż za 
wioską, której nazwa też zaginęła w 
przeszłości, rozciągał się prastary bór. 
Potężne jodły i sosny rosły tak gęsto 
otoczone krzewami, że w niektórych 
miejscach trudno było się człowiekowi 
przecisnąć. Z moczarów unosiły się 
mgły i otulały drzewa, a wśród ponu- 
rych mroków leśnych rozlegały się gło- 
sy przeróżnych zwierząt. 

Zdarzyło się kiedyś, że pewien chło- 
pak, zwany przez ludzi Skarbkiem, 
wracając do domu wieczorem, zabłą- 
dził w owym lesie. 

Z trudem przedzierał się przez za- 
rośla. 

Nagle spostrzegł w ciemnościach ja- 
kieś światełko. Ruszył w tamtą stronę. 

Młodymi ramionami rozgarniał krze- 
wy i bujne zioła. Zbliżał się do świetl- 
nego zjawiska. Był to dziwny, bladawy 
płomień. Nie zapalały się od niego ani 
suche gałęzie, ani mech. Wydawało się 
Skarbkowi, że płomień wychodził spod 
ziemi i świecił jakoś zimno, groźnie. 
Strach obleciał chłopca, chociaż mó- 
wiono o nim, że niczego się nie lękał. 
Rzucił się do ucieczki. Przedzierał się 
półprzytomnie przez zarośla, pędził 
na oślep przed siebie. Wreszcie wydo- 
stał się z lasu. 

Kiedy opowiedział sąsiadom o tym, 
co widział, jeden z nich powiedział mu 
w sekrecie: 

— Głupi byłeś, żeś uciekł, w tym 
miejscu jest skarb w ziemi. Gdybyś 
tam mógł trafić, znalazłbyś takie bo- 
gactwo, że do końca życia by ci wy- 
starczyło. 
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Odtąd chłopak nie zaznał spokoju. 


Wciąż przemyśliwał o tym dziwnym 
płomyku i o skarbie ukrytym w ziemi, 
Jak się do niego dobrać? Bał się tam 
wrócić, a coś go ciągnęło. 

Zwierzył się kiedyś staruszce, co 
mieszkała pod lasem. Ta mu doradziła: 

— Skarb zdobędziesz, jeżeli 
rwiesz kwiat paproci, bo to on tak 
błyszczał. Idź w wigilię świętego Jana 


Ze> . 


do lasu, rozłóż chusteczkę pod papro- _ 


cią i czekaj. Nie dotykaj kwiatu, tylko 


waksi 


strza$ni) go ostroznie na chusteczke ` 


i zawin starannie. Bedziesz wtedy pa- 
nem skarbu. Jak sie to stanie, tego ci 
nie powiem, przekonasz sie sam. Ale 
pamiętaj, żebyś się za siebie nie oglą- 
dał, kiedy będziesz niósł skarb do 
domu, bo wszystko przepadnie. 

Skarbek z wielką niecierpliwością 
czekał dnia, kiedy obchodzą sobötke, 
Wieczorem poszedł do lasu. Noc była 
ciemna. Las szumiał złowrogo, jakby 
chciał odstraszyć śmiałka. Tajemnicze 
szmery i nieznane głosy rozlegały się 
zewsząd. 
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Skarbek nie zważał na nic. Znał do- 
brze las i bez trudu dobrnął do polany 


pełnej dorodnych paproci. 


Pod jedną z nich, chyba największą, 
rozłożył chusteczkę, zaczaił się obok 
i czekał, Czas dłużył się niemiłosiernie. 
Las wydawał się obcy, wrogi, tajemni- 
czy. Chłopiec czekał cierpliwie, wsłu- 
chany w szum drzew. 

Nagle wszystko ucichło. Cały las 
jakby zamarł, a na jednej z łodyg pa- 
proci zapłonęło blade światełko. 

Skarbek zbliżył się ostrożnie, pochy- 
lif się i delikatnie potrząsnął paprocią. 
Gwiazda zamigotała, spadła na listek, 
stoczyła się po nim prosto na chustecz- 
kę rozłożoną na trawie. 

Chłopak chwycił chustkę, zwinął ją 
ostrożnie razem z kwiatem paproci 
i wsunął zą koszulę. 

Teraz cały las dookoła się odmienił. 
Drzewa szumiały przyjaźnie, gęste 
krzewy niemal rozstępowały się przed 
nim, wszystko było bliskie i serdeczne. 
Poczuł Skarbek w sobie jakąś nieznaną 
siłę, zrozumiał i przejrzał nagle tajem- 
nice lasu i całej przyrody. Poczęła dzia- 
łać czarodziejska moc kwiatu paproci. 

Podążył śmiało w głąb lasu. Bez 
trudności odnalazł miejsce, gdzie nie- 
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dawno tajemniczy plomyk wskazywat 
ukryty skarb. Nie lekat sie teraz ma- 
lego ognika, tylko šmialo uderzyt to- 
pata w ziemie i zaczal ja niecierplivvie 
rozkopywaé. 

Zahuczał las za jego plecami, roz- 
tetnil sie rzeniem pedzacych tabunów 
koni i okrzykami ludzkimi: 

— Uciekaj, bo cie stratujemy, 
wgnieciemy w ziemię. 

Skarbek, pamiętając, co mu powie- 
działa staruszka, nawet nie drgnął i nie 
obejrzał się za siebie. Pochylony, kopał 
zapamiętale. 

Nagle wszystko ucichło i posłyszał 
przeraźliwe wycie tuż za plecami, jak- 
by stado wilków nacierało na niego. 
Zdawało mu się, że czuje gorący od- 
dech napadających zwierząt. Drgnął, 
ale nie odwrócił się. Zlany potem, ko- 
pał dalej. Łopata uderzyła o coś twar- 


"dego. Z ziemi buchnął płomień i zgasł. 


W lesie ucichło wszystko jak wówczas, 
gdy znalazł kwiat paproci. 

W blasku księżyca ujrzał kocioł z 
ukrytym skarbem. Uderzył raz, drugi, 
trzeci. Kocioł ani drgnął. Zamachnął 
się jeszcze szerzej i uderzył. Pokrywa 
odskoczyła. Skarbek ujrzał wówczas . 
złote dukaty, wypełniające po brzegi 
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kociol. Przesypyvval je lapezyvvie do 
przyniesionego vvorka. Kiedy nasypal 
juz tyle dukatów, ile mógł udźwignąć, 
zasypał dół z resztą skarbu i, zarzuciw- 


CZERWCOWĄ 
NOCĄ 


Noc skrzydłami okryła las, 
ciepła, czerwcowa 

i lśniąca oczyma gwiazd 
patrzy jak sowa. 


Ciemno, własnych nie widać rąk, 
kroki w mchu toną. 

Jak iskierki zielone w krąg 
świetliki płoną. 


szy z trudem ciężki wór na plecy, ru- 
szył ku domowi. 

Kiedy indziej ugiąłby się pod takim 
ciężarem, teraz kwiat paproci dodawał 
mu sił, więc zbliżał się szybko do wiej- 
skich zabudowań. Szedł polem, żeby 
nikt go nie spotkał. Już zbliżał się do 
domu. Nagle słyszy głos sąsiada: 

— Pokaż no, co dźwigasz... 

Skarbek, chcąc jak najszybciej wbiec 
do chaty, zawadził workiem o wysta- 
jący hak. Worek się rozerwał i dukaty 
posypały się na ziemię. 

Chłopiec nie wytrzymał. Zapomniał 
o przestrodze staruszki, odwrócił się, 
żeby pozbierać pieniądze. Spojrzał 
i oniemiał — zamiast dukatów leżały 
na ziemi trociny. Ze skarbu nie zosta- 
ło ni śladu. Gorzko zapłakał wówczas 
Skarbek. Łzy nie pomogły, zrozumiał 
jednak, że na zaczarowane skarby li- 
czyć nie można. 


Minęły lata, zaginęła w pamięci 
ludzkiej nazwa wsi, gdzie to się działo, 
tylko ludzie opowiadają baśń o kwie- 
cie paproci. Opowiadają tak, jak i inne 
baśnie, ale w skarb i szczęście, które 
ma przynieść ów kwiat, nie bardzo już 
wierzą. 

Stanisław Aleksandrzak 


Rys. M. Uszacka 


Migotliwy w oddali blask 


- polanę złoci. 


Czy to jedna ze spadłych gwiazd, 
czy kwiat paproci? 


Słychać stamtąd harcerzy śpiew, 
ognisko płonie. 4 

Wyjdźmy śmiało spomiędzy drzew, 
podejdźmy do nich. 


Apolinary Nosalski 


STRACH JEST ZAWSZE DOROSLY 


Bardzo lubimy pana: Turosia. Jego 


przyjście do szkoły oznacza zawsze ja-- 


kąś nową przygodę, a co najmniej 
urozmaicenie zwyczajnego dnia. 

Może to brzmi trochę tajemniczo, 
ale żadnej tajemnicy w tym nie ma — 
po prostu, kiedy się pan Turoś u nas 
pokazuje, wiadomo, że w tym dniu jed- 
na lub dwie lekcje pękną. A zdarzało 
się już, że i cały następny dzień lekcyj- 
ny przepadał za jego sprawą. 

Zapewne ciekawi jesteście, co to za 
ważna figura — może inspektor szkol- 
ny, a może wizytator? Nic podobnego! 
Pan Turoś jest leśniczym w leśnictwie 
Księży Lasek i kiedy się u naszego pa- 
na kierownika zjawia, wiemy z góry, 
że przyszedł po nas. Domyślacie się, 
dlaczego? Tak, zgadliście! Aby nas za- 
brać do pracy w lesie. 

Cieszymy się na takie wyprawy, 
pracujemy porządnie, pan leśniczy jest 
z nas zadowolony i płaci nam za to, co 
zrobimy. A tak, płaci! W ubiegłym ro- 
ku szkolnym zarobiliśmy sobie pięć ty- 
sięcy złotych i za te pieniądze pan kie- 
rownik urządził całej klasie wyciecz- 
kę. Ze Szczytna przyjechał wspaniały, 
niebieski autobus ,,San” i na całe trzy 
dni pojechaliśmy do Warszawy. Ale ja 
nie o wycieczkach chciałem mówić, 
tylko o naszej pracy w lesie. 

W kwietniu sadziliśmy przez dwa 
dni młodziutkie sosenki i brzózki, a te- 
raz, pod koniec roku szkolnego, jak 
czas pozwala, chodzimy do pielenia 
szkółek. To jest zajęcie więcej dla 
dziewczynek, takie skubanie chwastów, 
ale jak potrzeba, to i my, chłopaki, też 
to potrafimy. 

Szkółka, gdzie rosną maleńkie sa- 
dzonki sosny, świerka i brzozy, poło- 
żona jest w najpiękniejszej części lasu. 
Dokoła stoją stare buki i sosny, między 
nimi tu i tam rozsiada się potężny dab, 
a na ogrodzonej gęstymi sztachetami 


polance panuje zawsze cisza i spokój, 
jak w przedszkolu po obiedzie, kiedy 
maluchy śpią. Tak, lepiej pasuje do tej 
leśnej polanki nazwa przedszkole ani- 
żeli szkółka. 

Skubaliśmy już te chwasty ze dwie 
godziny, na wąziutkich miedzach na- 
zbierało się trochę zielonego śmiecia, 
więc nasza pani, która tąk jak i my peł- 
ła swoją grządkę, zawołała: 

— Janek (to znaczy ja!), Wacek, 
bierzcie płachtę i wynieście chwasty do 
lasu! O tam, wysypiecie je w ten wy- 
krot! 

Zataszczyliśmy cały ten majdan nad 
wykrot, wytrzepaliśmy płachtę z pia- 
chu i dobrze. Trzeba wracać do robo- 
ty, mamy przecież dzisiaj całą tę szkół- 
kę opleć. 

Zabieramy się więc do powrotu, ale 


jeszcze przedtem spojrzeliśmy na sie- 
bie, no i Wacek powiedział: 

— Ty, Janek, może tam skoczymy? 
No, wiesz gdzie! 

Jasne, że wiedziałem! Parę dni temu 
pan Turoś opowiadał nam o kawałku 
„lasu niedaleko stąd, a opowiadał tak 
ciekawie, że od razu postanowiliśmy 
go zwiedzić. Wtedy nie było czasu, 
więc może dzisiaj... 

Miał to być zupełnie zapuszczony, 
nie zagospodarowany kąt leśny. Leśni- 
czy nazwał go matecznikiem swojej 
zwierzyny i dorzucił, że póki on tu rzą- 
dzi, nie wpuści do środka mechanicznej 
piły. 

To nam się podobało, warto było ta- 
ki matecznik zobaczyć. 

Skinąłem więc głową, położyłem 
płachtę obok wykrotu i cichutko znik- 
neli$my za kępą jałowców. 

Po paruset metrach las się obniżył, 
ścieżka, którą szliśmy dotychczas, pra- 

wie zanikła i stanęliśmy pod zbita ścia- 
ną drągowiny, gęsto poprzerastanej 
zielonym podszyciem. Spojrzeliśmy na 
siebie porozumiewawczo. 

— To tutaj! Bez pudła! — szepnął 
Wacek. 

Zrobiliśmy pierwszy krok w gęstwi- 
nę i od razu stało się jasne, że wcale 
to nie będzie przyjemny spacer. W ogó- 
le, trudno się było ruszyć. 

Elastyczne gałęzie sosenek zagradza- 
ły nam drogę, splatały się z krzakami 
tak gęsto, że łamany suchy chrust nie 
padał na ziemię, a zawisał między ży- 
wymi odnogami, kłuł nas po nogach, 
drapal i... przytrzymywał. : 

O tym, by w takich warunkach po- 
suwać się naprzód bez szmerów — 
oczywiście, nie było mowy. Walczyli- 
śmy tak z przeciwnościami przez dobre 
kilkadziesiąt metrów, aż gąszcz stop- 
niowo zrzedniał i znaleźliśmy się w ły- 
sawej dolince, tu i tam podmokłej, za- 
cisznej, o bujnych kępach traw i ziół. 

Niespodzianka zdarzyła się za pierw- 
szą kępą leszczyn, które zaczęliśmy 
z lewej obchodzić. Wacek, idący przo- 


dem, stanął w pewnej chwili jak wryty s: 


i bardzo powoli odwrócit w moja stro- 
ne zmieniona tvvarz. Przysunalem sie 
do niego i teraz ja z kolei znierucho- 
miałem. O trzy metry od nas stał na 
szeroko rozstawionych nóżkach piękny 
jelonek. Był wzrostu dużej kozy, jego 
jasnobrązowa suknia lśniła czystością, 
jakby ją przed chwilą matka wylizała, 
wilgotną mordkę wyciągał w naszą 
stronę, a w oczach, jak dwa leśne je- 
ziorka, widniała wielka i... prawie 
uśmiechnięta ciekawość. 

Pewnie jeszcze nieraz będę widział 
młode i stare zwierzęta leśne, ale chy- 
ba nigdy już nie ujrzę stworzenia tak 
pięknego i tak ufnie nam się przyglą- 
dającego. 

Staliśmy z Wackiem ramię w ramię, 
ze wstrzymanymi oddechami i razem, 
po długiej chwili cofnęliśmy się wol- 
niutko. Jelonek postąpił krok naprzód 


i, przekrzywiając łebek, przyglądał się ` 


naszemu odwrotowi. 
Wreszcie można było swobodnie ode- 
tchnąć. Trafiliśmy na przesmyk jeleni 


i nie mówiąc do siebie ani słowa, znacz- ` 


nie wygodniej wróciliśmy pod ścianę 


matecznika. Dopiero tutaj Wacek od- ` 


sapnął z ulgą i powiedział: 

— Ale draka, co? 

Zrozumiałem, że tu nie o żadną 
„drakę” chodzi, ale o podzielenie się ze 


mną wrażeniem, które musiało znaleźć ` 


jakąś nazwę. 


— On się nas wcale nie bał! — po- ` 


wiedziałem, przypominając sobie prze- 


 krzyvviony z ciekawością łebek jelon- 


ka. 

— Pewnie jeszcze nigdy nie widział 
ludzi — dorzucił Wacek ruszając W 
stronę szkółki. 

— Pamiętasz, š 
przypomniałem — mate dziczki też się 
nas nie bały. Tylko myśmy się bali, że- 
by locha nie wróciła. 

— Pewnie — stwierdził Wacek. — 
Małe się nie boją, tylko strach jest 
zawsze dorosły. : 

Zdaje sie, ze chcial to inaczej po- 


zeszlego roku — | 


nae 


wiedzieć, ale ja i tak zrozumiałem, 
0 co mu idzie. 

Po potudniu povvröcili$my z lasu do 
domów. Szkółka była oczyszczona na 
pokaz! 

Ojciec mył akurat ręce w kuchni, 
gdy wpadłem i z miejsca opowiedzia- 
łem mu o wszystkim. Słuchał z uśmie- 
chem i potakiwał głową. 

— Tato! — wołałem z zapałem. — 
Jakby to było fajnie, gdyby leśne zwie- 
rzęta, w ogóle wszystkie, nie bały się 
ludzi. Jakby to było przyjemnie spa- 
cerować po lesie! 

Ojciec spojrzał na mnie z zastano- 


wieniem i niespodziewanie poważnie 
powiedział: 

— Tak, to byłoby bardzo przyjemne, 
ale tak mi się wydaje, że przedtem mu- 
si przyjść taki czas, gdy ludzie przesta- 
ną bać się ludzi. 

Spojrzałem na niego zdziwiony — 
o co mu chodziło? Mój tato jest dobrze 
zbudowany, silny i bać się nikogo nie 
potrzebuje. Zresztą... czy ja wiem? 

Przyszło mi na myśl to, co powie- 
dział Wacek, że strach jest zawsze do- 
rosły. Czy to prawda? Hm, coś w tym 
jest. 


Jan Edward Kucharski 
Rys. St. Rozwadowski 
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Polskie statki handlowe zawijają do najodleglejszych portów świata 
przewożąc ładunki nasze i zagraniczne. Nic w tym dziwnego, gdyż bardzo 
rozrosła się polska flota handlowa. Przed wybuchem wojny światowej 
w 1939 roku mieliśmy 38 statków, w 1949 roku, a więc cztery lata po 
zakończeniu działań wojennych, nasza flota handlowa liczyła 44 statki. 
W tym czasie zaczęliśmy też budować statki we własnych stoczniach, 
narodził się nasz własny, polski przemysł okrętowy. W 1959 roku posla- 
daliśmy już 112 statków, a w 1971 roku 244 statki handlowe, w tym 
większość stanowiły statki szybkie i nowoczesne. f 

Statki naszej floty handlowej pływają ze znakami dwóch wielkich 
przedsiębiorstw: Polskich Linii Oceanicznych (w skróceniu PLO), oraz 
Polskiej Żeglugi Morskiej (w skróceniu — PZM). 

Rozwinęło się też polskie rybołówstwo dalekomorskie. Nowoczesne 
trawlery oraz statki-przetwórnie wyruszają na połowy nie tylko na Morze 


Północne, ale również na łowiska północnego Atlantyku i na wody afry- 
kańskie. 


MORSKIEJ 


BALLADA © LATARNI 


Dzikim winem obrasta 

u wybrzeży zamglonych, 
stoi chłodna, kamienna, 
jak dzwonnica bez dzwonu. 


W dzień sfruwają na balkon 
ptaki morskie i słońce. 
Niespokojnym trzepotem 
fala piasek potrąca. 


Ale kiedy zawiśnie 

noc, jak chmura urwista, 
gdy ptak uśnie — latarnia 
nad Rozewiem rozbłyska! 


I migoce jak gwiazda 
gościnnego wybrzeża 

tam, gdzie statek wśród sztormu 
stroma fala uderza. 


Ponad brzegiem tym kiedyś 
stały pułki frontowe, 
łopotały na wietrze 

ich sztandary bojowe. 


Drżało jeszcze powietrze, 

pod bombami brzeg dymil, 
w morzu czerniał parowiec 
— nie dopłynął do Gdyni... 


Noc głęboka dokoła 

— żadne światło nie błyśnie, 
chyba tylko ta gwiazda 

nie strącona pociskiem... 


Aż ktoś przyszedł o zmierzchu 
i latarnię zapalił, 

ktoś powiedział: „Świeć dobrze, 
pułk mój ciebie ocalił. 


Przywróciłem blask tobie”. 
Fala ślady spłukała... 
Wrosła morska latarnia 

w ziemię mocno jak skała. 


Jak dzwonnica bez dzwonu, 
dzikim winem obrosła, 
stoi chłodna, kamienna, 
ale blask w niej pozostał... 


Jan Gałkowski 
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ŚWIATŁA NA 
MORSKIM BRZEGU 


NOWY PORT 


Kiedy płynie się nocą statkiem wzdłuż 
wybrzeży, dostrzec można sygnały świe- 
tlne, wysyłane przez latarnie morskie. 
Każda z nich „mruga” w określony sposób. 
Różni się od innych długością sygnałów, 
ich ilością i siłą światła. Latarnie — to 
przeważnie wysokie wieże, wznoszące się 
w miejscach dobrze widocznych z morza. 


© GÖRA SZWEDÓW ` 
| +158 . 


Zalogi statkövv maja dokladne spisy 
wszystkich latarń morskich, z podaniem 
ich położenia i charakterystyki wysyła- 
nych przez nie sygnałów świetlnych. Dzie- 
ki temu wiedzą, jaką latarnię statek mija, 
gdzie się znajduje, jaka odległość dzieli go 
od brzegu itp. 

Żeglugę ułatwiają obecnie nowoczesne 


urzadzenia i aparaty navvigacyine. Svviatlo 
latarń spełnia więc tylko role pomocniczą 
w określeniu położenia statku. Natomiast 
niegdyś było ono ogromnie ważnym zna- 
kiem orientacyjnym. Zmienił się też wy- 
gląd i wyposażenie latarń. Kiedyś, przed 
setkami lat, na wieży zapalano łuczywo, 
potem Świece, które zastąpiono lampami 
naftowymi, a wreszcie — elektrycznymi 
reflektorami, obracanymi przez mechani- 
zmy zegarowe. Latarnie wysyłają również 
sygnały dźwiękowe i zaopatrzone są w ra- 
diostacje. Zasięg światła latarń bywa róż- 
ny, od 9 km do ponad 55 km. 

W niektórych krajach buduje się już 


Fot. J. Dunin 


latarnie całkowicie zautomatyzowane, bez 
obsługi, ale zazwyczaj nad aparaturą sy- 
gnalizacyjną czuwa jeden lub kilku ludzi. 

Wzdłuż polskiego wybrzeża wznosi się 
17 latarń. Na fot. u dołu widzicie jedną 
z nich — latarnię Stilo. Ma ona przeszło 
33 m wysokości, a znajduje się na zachód 
od Przylądka Rozewie. Obsługuje ją czte- 
rech ludzi. Kierownikiem tego zespołu jest 
Stefan Łozicki, były żołnierz II wojny 
światowej, uczestnik bitwy pod Monte 


Cassino. Na latarni pełni służbę od 26 lat. 
Zdjęcie na sąsiedniej stronie przedstawia 
Stefana Łozickiego przy reflektorze wysy- 
łającym sygnały świetlne. 
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ORP „WARSZAWA“ 


W czerwcu 1970 roku podnie- 
siono biało-czerwoną banderę 
na nowoczesnym ökrecie wo- 
jennym, któremu nadano imię 
„Warszawa”. Służba na takiej 
jednostce jest nie lada wyróż- 
nieniem dla marynarzy, ale 
zobowiązuje też do bardzo so- 
lidnej pracy i jak najlepszych 
wyników w wyszkoleniu. Zało- 
ga nie zawiodła i ORP ,,VVar- 
szavva” zdobył w 1973 roku 
miano najlepszego okrętu w 
swojej grupie. 

Pomiędzy ORP „Warszawa” 
a stolicą zostały nawiązane ser- 
deczne więzy. W imieniu Sto- 
łecznej Rady Narodowej patro- 
nat nad okrętem sprawuje Huta 
„Warszawa”. Delegacje mary- 
narzy i hutników odwiedzają 
się wzajemnie, wymieniają listy 
i biorą udział w wielu wspól- 
nych imprezach. 

Fot. kolor. J. Dunin 
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PORT POLNOCNY 


Rus. A. VVerka 


Do przewozu morzem tovvarövv masowych, takich jak vvegiel, ruda, ropa 
naftovva, najbardziej oplaca sie uzywaé duzych statkövv. Coraz bardziej vvzra- 
sta więc na świecie ilość statkövv-olbrzymövv, a to z kolei powoduje koniecz- 
ność budowy nowych wielkich portów, dostosowanych do ich obsługi. 

Jednym z największych i najnowocześniejszych portów świata, przeznaczo- 
nym do załadunku węgla, przyjmowania ropy naftowej i paliw płynnych, bę- 
dzie budowany w okolicy Gdańska nasz nowy Port Północny. Przeładunek 
towarów odbywać się będzie tutaj przy pirsach, czyli wysuniętych daleko 
w morze wąskich pomostach. Do osłoniętych falochronami pirsów Portu Pół- 
nocnego będą przybijać statki, które nie mieściłyby się w innych naszych 
portach. Po zakończeniu pierwszego etapu budowy czynne będą w porcie dwa 
stanowiska przeładunkowe. Przy pirsie węglowym, pokazanym na rysunku, 
będą cumowały statki mogące zabierać do 100 tysięcy ton ładunku, a przy 
pirsie paliw płynnych — statki przewożące jednorazowo nawet 130 tysięcy 
ton. 

Oczywiście, do przeładowywania tak wielkich ilości towarów będą potrzebne 
nowoczesne urządzenia przeładunkowe: wywrotnice wagonów, taśmociągi, ła- 
dowarki, rurociągi. 
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O MACKU 
I GDAŃSKIM NEPTUNIE 


Żył w Tuszkach sołtys, który miał 
syna, a ten syn zwał się Maciek, czyli 
po kaszubsku — Mack. Mack rósł 
i chodził za krowimi ogonami, czyli 
pasł krowy. 

Siedział któregoś dnia Mack przy 
drodze, a drogą szedł turysta, czyli po 
kaszubsku wędrowczyk. Przysiadł przy 
Macku i od jednego słowa do drugiego 
turysta powiada, że w Gdańsku jest 
król. 

A Mack na to: 

— Pamiętam ze szkoły, że królów 
ni mo. 

Ale turysta-wędrowczyk upiera się: 

— A przecież w Gdańsku jeden jest. 

I z tym poszedł. 

Siedział więc Mack dalej, krowy 
chodziły i pasły się dookoła niego, 
a Mack sobie tak myślał: 

„No, no, no. Tych królów na świecie 
jest coraz to mniej. Wnet po nich tylko 
zapisy ostaną w księgach. Skoro się 
więc jeden w naszym Gduńsku * poja- 
wił, to warto by go sobie obejrzeć”. 

Zagnał więc Mack krowy do zagaj- 
nika, uwiązał do drzew, a sam czmych- 
nął drogą w stronę Gdańska. Trafił 
jakoś prosto do miasta i tu pyta pierw- 
szego przechodnia: 

— Gdze tu w naszym Gduńsku je 
król? 

Tamten przyjrzał się Mackowi, a po- 
tem powiada: 


— Chłopie, coś ty, królów dawno- 


nie ma! | 
Mack machnął ręką i pomyślał: ten 
nie nie wie, będę innych pytał. 
Chodził więc po Gdańsku i dotarł 


* Gduńsk — po kaszubsku Gdańsk. Mack i jego 
ojciec, sołtys, używają w tym opowiadaniu wie- 
lu wyrażeń pochodzących z narzecza kaszubskie- 
go, którym posługują się rodowici mieszkańcy 
Kaszub. 
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aż na Długi Targ. Tam też pytał o tego 
króla, ale ludzie tylko wzruszali ramio.. 
nami. 

W pewnej chwili spojrzał Mack w 
lewy róg placu, uśmiechnął się i po- 
wiada do siebie: 

— Jednak w naszym Gduńsku mie- 
szkają mądrzy ludzie. Tam na takim 
klocu jednego ustawili, żeby daleko 
daleczko widział. Ten na pewno wie, 
tego spytam. ; 

Podchodzi Mack blizej, oczom nie 
wierzy, staje w miejscu, jakby go kto 
za piety przytrzymat, i zdejmujac czap- 
ke z glowy, powiada: 

— Kuńc świata! To ty tu nagi stoisz 
na samym $rodeczku Gduńska? 

Ale tamten na klocu stoi i milczy. 

Więc Mack powiada: 

— To co? Ni mosz za.co portek ku- 
pić? Weź tedy moje i przywdziej. Jo 
möm doma jeszcze jedną pare. 

Lecz tamten na górze wciąż milczy. 

Mack tedy machnął ręką zrezygno- 
wany i powiada: 

— No, jak nie chcesz ze mną gadać, 
to sobie ida precz. 

I byłby poszedł, ale w tej chwili 
Neptun, Król Morza, który stoi w 
Gdańsku na postumencie na Długim 
Targu z trójzębem w ręku, poruszył 
się, spojrzał na dół i pyta: i 

— A kto ty jesteś i czego chcesz? 

Mack powiada: 

— To ty mnie nie znosz? Jo Mack, 
syn sołtysa z Tuszków. Jakże ty tam 
na górze możesz tak stać? Weź moje 
portki i przywdziej, bo chto to widział? 
Taki wielki urosłeś, że ze wszystkich 
stron cię widać. Pewno dlatego płotem 
ciebie ogrodzili, co? 

Neptun uśmiechnął się raz, a potem 
drugi i powiada: 

— Wiesz co? Tyle lat tu stoję, nikt 
się jakoś nie gorszy i byłoby mi cał- 
kiem dobrze przy gdańskich murach, 
gdyby nie wycieczki. | 

— A co one tobie robią? — zapytał 
zaraz Mack, rozglądając się dookoła. 

— Wiatry wieją, wycieczki chodzą 


p" 


i nogami kurzą — mówi dalej Neptun, 
Król Morza — i tego kurzu naszło mi 
aż do gardła. Tak chętnie bym się wy- 
kąpał w morzu. 

— No to złaź i idź się wykąp — po- 
wiada Mack. 

— Kiedy z tym trudna sprawa — 
rzecze Neptun — bo wszyscy w Gdań- 
sku wiedzą, że ja tu muszę stać. Jak 
zniknę, podniesie się larum, że Neptun 
z Długiego Targu uciekł. 

— (Co się podniesie? — pyta Mack, 
a Neptun cierpliwie mu wyjaśnił, że 
hałas i jeszcze coś tam, co zwie się po 
dawnemu larum. 


m DO 
da DoBRzE 


— Mam tedy do ciebie prośbę — 
powiada swoje Neptun. — Może ty byś 
wszedł na parę chwil tu na moje miej- 
sce, a ja skoczyłbym do morza i się wy- 
kąpał? 

Mack spojrzał, 
uchem i mówi: 

— Nic z tego, bo ty jes czorny, a ja 
biały. 

— Na to jest rada — rzekł Nep- 
tun. — Kup pudełko czarnej pasty, 
wejdź do pierwszej lepszej bramy, roz- 
bierz się cały, umaż i nikt nie pozna. 

Mack miał miękkie serce, więc się 
zgodził. Kiedy już umazał się, jak 


podrapał się za 


..” 
. 
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umiał, związał ubranie vv tobołek i pod- 
szedł do ogrodzenia. Neptun pomógł 
Mackowi wejść na postument, ustawił 
go jak trzeba, dał mu trójząb do garści 
i powiada: 

— Tak teraz stój i nie ruszaj się, 
choćby nie wiem co. — A sam prze- 
skoczył ogrodzenie, dopadł do rzeki, 
rzeką do morza i kąpie się, aż Bałtyk 
się pieni. 

Do Gdyni płynie, bo to dla niego 
nic. 

Do Helu płynie, bo to dla niego dwa 
razy nic. 

Do Szwecji płynie, bo to dla niego 
trzy razy nic. 

A Mack, syn sołtysa z Tuszków, stał 
w tym czasie w Gdańsku na Długim 
"Targu, na postumencie, z trójzębem 
w garści i ani się ruszył. Poczuł jednak, 
że ten trójząb coraz to cięższy. „Trzeba 
podeprzeć” — pomyślał i podparł ra- 
mię z trójzębem drugą ręką. Ale i to 
— nie na długo pomogło, więc Mack zer- 
ka w jedną stronę, zerka w drugą, aku- 
rat nikogo nie ma. Stawia tedy trójząb 
tuż koło nogi i odpoczywa. 

W tym samym czasie w Tuszkach, 
nie tak bardzo daleko od Kościerzyny, 
matka Macka, sołtysowa, powiada do 
męża: 

— Chłopie, pewno co złego se dze- 
je, bo wieczór za niewiele chwil przy- 
leze, a Macka ni ma. 

Na to sołtys, że gorzej, bo krów też 
ni ma. 

Zapalił więc sołtys latarnię i poszedł 
szukać. Znalazł krowy uwiązane do 
drzew, ale Macka przy nich nie było. 
Ktoś jednak powiedział sołtysowi, że 
widział, jak Mack rwał drogą w stronę 
Gdańska. 

— To ten łobuzk, zamiast krowy 
pasc, po naszym Gduńsku sobie ła- 
zi?! — zawołał sołtys. Poszedł do lasu, 
uciął porządnego dąbka i powiada: 

— No, to ja mu pokażę Gduńsk! 
~ _ I tak sołtys z Tuszków powędrował 

śladami swojego syna. Znając drogę 
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przeszedł na skróty i raz dwa . 
Gdansku. ; 


Tu pierwszego napotkanego prze- 
chodnia pyta: 

— Czy ty nie widzoł mojego Macka? 

Tamten spojrzał: 

— Chłopie! Maćków może być w 
Gdańsku stu! 

— Nie, mój był ino jeden — rzecze 
sołtys. — I 

— To tym gorzej go znaleźć! — za- 
vvolal ten z Gdafska. 

Poszedł więc sołtys dalej szukać 
swojego Macka. Chodził i pytał, aż za- 
brnął na Długi Targ. 

A wieczór już szedł na Gdańsk z tej 
strony Helu. 

Ludzie i na Długim Targu nie wie- 
dzieli, gdzie jest syn sołtysa. Wzruszali 
ramionami, uśmiechali się i rozkładali 
bezradnie ręce. 

Wreszcie sołtys spojrzał w lewy róg 
placu. Widząc tam kogoś na klocu, po- 
wiada półgłosem do siebie: 

— No, tu w naszym Gduńsku są 
jednak mądrzy ludze. Tam sobie jedne- 
go ustawili na klocu, to ten daleko wi- 
dzi i wiele wie. Tego jo spytom. 

Podchodzi do ogrodzenia, zdejmuje 
czapkę ze zdziwienia i powiada:  _ 
* — To jakże to tak? W środku Gduń- 
ska taki nagi stoisz? Nie mów, że ni 
mosz za co portek kupić? Nie wierzę, 
żeby w Gduńsku taka bieda była. Bierz 
tedy moje portki i oblecz się, póki lu- 
dzi ni mo. 

Tamten w górze jednak milczy. Więc 
sołtys podniósł kij do góry, dwa razy 
szturchnął tego na klocu, mówiąc: 

— Chcesz ty ze mną gadac albo nie? 

W tej samej chwili rozległy się ja- 
kieś człapania, sapania, sołtys obejrzał 
się i ze zdziwienia aż się ździebełko 
cofnął, bo zobaczył coś niezwyczajne- 
go. Przeżegnał się tedy i mówi: : 

— Kune świata! To tu drugi taki 
czorny stoi... ə 

Neptun, bo to on akurat wracal 


z morza, widzi, ze sie co$ niedobrego 
święci, i pyta: 

— Kto ty jesteś i czego chcesz? 

— To ty mnię nie znosz? — zdziwił 
się sołtys, a Neptun powiąda: 

— Ładne rzeczy, niby że ja mam 
wszystkich ludzi na gdańskiej ziemi 
znać? 

— Ale jo jem sołtys z Tuszków! 
I swojego lontrusa Macka szukam. 
Krowy uwiązał do drzew.,, 

W tej samej chwili ten na postu- 
mencie poruszył się. Jednym susem 
przesadził ogrodzenie, a potem, z trój- 
zębem pod pachą, rwał ulicą Długą, 
tylko się za nim kurzyło. 

Sołtys wskazując ręką w górę spy- 
tał Neptuna: 

— Ty, czorny, a co temu sę tam w 
górze stało? 

Neptun spojrzał niezwyczajnie i od- 
powiedział: 

— Chiopie, to był twój Mack! 

Sołtysowi kij z ręki wypadł, ale nie 
zdążył upaść na ziemię, bo już go zno- 
wu sołtys trzymał w garści mówiąc: 

— Teraz sę świat kuńczy! To ten, 
zamiast krowy pasc, nagi po Gduńsku 
lata! 
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Przystań na Motławie w Gdańsku 


I pognał sołtys ulicą Długą, z kijem 
w garści, aż ulica stekala. 

Neptun jeszcze się w tym wszystkim 
do końca nie połapał, patrzy, a tu to- 
bołek Macka leży przy ogrodzeniu 
Neptunowej Studni. Chwycił go więc, 
wsunął pod pachę i popędził ulicą. 

Patrzą ludziska w Gdańsku, co to się 
dobrego dzieje? Przodem pędzi Neptun 
pomalowany w czarne plamy, za nim 
chłop z kijem w garści, w ciężkich bu- 
ciorach, aż ulica stęka, a za tymi dwo- 
ma gna drugi Neptun, z tobołkiem pod 
pachą. Pędzili tak, pędzili, aż dopiero 
gdzieś pod lasem dopadł Neptun tam- 
tych dwóch. Oddał tobołek Mackowi, 
serdecznie mu podziękował, wyściskał 
go i wziął od niego trójząb. 

Sołtys wrócił do Tuszków z Mac- 
kiem, a Neptun z trójzębem bocznymi 
ulicami dostał się z powrotem na Dłu- 
gi Targ, = 

No, i stoi jak dawniej Król Morza 
w Gdańsku, w tej morskiej stolicy 
Polski. Stoi i stoi. Wiatry wieją, wy- 
cieczki chodzą, dzieci biegają. Chętnie 
by się znowu wykąpał w morzu... 


Jan Piepka 
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Na dnie rzeki zbieral grzyby, 
nogą podśpiewywał. 


Na ściernisku łowił ryby, 
z sosny strząsał pączki 
w sadzie rwał zajączki. 
Do wozu zaprzęgał muchę 
— taki to był dziwak. 
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dwa i dwa to cztery. Ale nie na 


świadectwie. 
Władek H. z Krakowa, Oczywiście, 


zyczny ruch, Nie podzielamy jed- 
nak twego zdania, że może ono 


zastąpić gimnastykę i sport. 


Irka R. z Gdyni. Nie, Irenko, sztu- 
cznych zwierząt. Nie sprzeczaj się 


czna skóra nie pochodzi ze sztu- 
o to z bratem. 


Henio L. z Warszawy. Tak 
kiwanie palcem w bucie to też fi- 
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Wśród samochodów osobowych spotykamy na dro- 
gach wiele pojazdów produkowanych za granicą. 

Najwięcej samochodów zakupujemy w krajach so- 
cjalistycznych. Dlatego też widzi się często na na- 
szych drogach czechosłowackie „Skody”, produkowa- 
ne w NRD „Trabanty” i „Wartburgi” oraz radzieckie 
„Moskwicze”, „Wołgi” i ostatnio 


— ,,Zaporozce”, 


ZAGRANICZNE SAMOCHODY OSOBOWE NA POLSKICH DROGACH 


TRABANT 601 jest najpopularniejszym 
samochodem produkcji zagranicznej uży- 
wanym w Polsce. Wytwarzany jest w po- 
łudniowej części Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, w mieście Zwickau. 

Samochody tego typu, choć nie są kom- 
fortowymi pojazdami, cieszą się dużym po- 
wodzeniem. Mają bowiem nieskompliko- 
waną budowę, łatwo je naprawiać i — nie 
rdzewieją. Nadwozie „Trabanta 601” wy- 
konane jest bowiem z tworzywa sztuczne- 
go, zwanego duroplastem. 


TRABANT 601 
— samochód 4- 
-osobowy, produ- 
kowany w NRD, 
rozwija prędkość 
do 100 km na go- 
dzinę. 


ZAPOROŻEC — 
radziecki samo- 
chód dla 4 osób, 
rozwija prędkość 
do 120 km na go- 
dzinę. 
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TRABANT 601 służy do przewozu 4 osób 
i może rozwijać prędkość do 100 km/godz. 

ZAZ 968 ZAPOROŻEC sprowadzany 
jest ze Związku Radzieckiego od ubiegłe- 
go roku. Należy do tańszych samochodów. 
Wewnątrz tego wozu jest miejsce dla 
4 osób. Można ,,Zaporozcem” jechać 
z prędkością do 120 km/godz. Silnik w tym 
samochodzie znajduje się z tyłu, natomiast 
niezbyt duży bagażnik — z przodu. 

MOSKWICZ 412 jest większym samo- 
chodem od ,„Zaporożca”, może nim jechać 
5 osób. Jest to ra- 
dziecki samochód 
średniej klasy. „Mo- 
skwicze” ze względu 
na mocną budowę 
nadają się do jazdy 
nawet po złych dro- 
gach. Prędkość ma- 


ksymalna „Moskwi- 
cza 412” wynosi 140 
km/godz. 


Zdzisław Podbielski- 


POLACY BUDUJA 


Polscy robotnicy, technicy 
i inzynierowie pracuja na 
wielu budowach poza grani- 
cami naszego kraju. VVedlug 
polskich projektów i z pomo- 
cą Polaków powstają nowo- 
czesne elektrownie, cukrow- 
nie, zakłady chemiczne w 
wielu odległych zakątkach 
świata. 

Przedstawiamy Wam jed- 
ną z takich budów. 

Jest to wznoszona w Tu- 
Simicach, w Czechosłowacji, 
duża elektrownia o mocy 800 
megawatów, po rurociągu 
»Przyjazn” — druga co do 
ważności inwestycja w tym 
kraju. Pracuje tu 700 pol- 
skich inżynierów i robotni- 
ków. Zakończenie budowy 
przewiduje się na koniec 
przyszłego roku. 


Fot. kolor. W. Borewicz 
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MOZAMBIK., 


Moja klasa mnie nie lubi. Dziewczy- 
ny dlatego, że jestem jak chłopak, 
a z kolei chłopcy chyba dlatego, że jed- 
nak jestem dziewczyną, no, i ta bab- 
skość zawsze ze mnie wyjdzie. Chłopa- 
ki z naszej klasy brzydzą się wszystkim, 
co babskie, i nie dziwnego, że z dziew- 
czynami się nie bawią. I tak oto nikt 
właściwie mnie nie lubi. 

Większość z mojej klasy ma bardzo 
dobrych rodziców. Kochają oni swoje 
dzieci i kupują wszystko, czego dzieci 
zechcą. I dlatego w mojej klasie dziew- 
czyny są bardzo ładnie ubrane, mają 
drogie długopisy, zagraniczne okładki 
na zeszyty i dużo takich różnych rze- 
czy. | 

Nauczyciele też chyba nie bardzo 
mnie lubią. Często się zamyślam albo 
nie mam odrobionych lekcji, albo się 


spóźniam. Lekcje na ogół są strasznie _ 


nudne i wtedy niby wszystko słyszę, 
ale przypominam sobie walkę kapitana 
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Nemo z olbrzymimi ośmiornicami a 
przygody kolonistów z tajemniczej wy- 
spy i właściwie tak jakbym trochę za- 
sypiała. Jest mi bardzo trudno się sku- 
pić, jak mówi moja mama. 

Jedyny przedmiot, który mnie na- 
prawdę ciekawi, chociaż też nie zawsze, 
to geografia. Nauczyciel od geografii 
jest młodszy od moich rodziców i wy- 
glada jak taki starszy chłopak. Można 
powiedzieć, że jest nawet trochę zwa- 
riowany, bo często opowiada nam 
o różnych dziwnych rzeczach, które są 
gdzieś na świecie, i stopnie stawia bez 
odpowiadania. Na ogół to są dobre 
stopnie. Tylko czasami pan Rejewski 
mówi coś o programie i zaczyna uczyć 
nas z podręcznika. Ja się wtedy za- 
puszczam w swoje marzenia i nie hała- 
suję jak inni, więc może dlatego pan 
Rejewski trochę mnie lubi. Czwórka 
z geografii to była jedyna moja czwór- 
ka na świadectwie w zeszłym roku. 
Drugą miałam ze śpiewu, ale to się nie 
liczy. 

Kiedyś na geografii pan Rejewski 
zapytał, kto z nas był z rodzicami za 
granicą. Nigdy nie byłam nigdzie za 
granicą, ale wszyscy obok podnosili re- 
ce, więc też podniosłam. Jakoś nie my- 
ślałam o tym, co robię. Siedzę w pierw- 
szej ławce i bardzo mnie widać. Od ra- 
zu usłyszałam za sobą poszeptywania 
i śmiechy. Kiedy pan Rejewski zaczął 
się po kolei pytać, kto gdzie był, trochę 
się przestraszyłam. A z tyłu już ktoś 
mówił: 

— Ona kłamie jak zwykle i zmyśla. 
Nigdzie przecież nie była. 

Wszyscy mówili po kolei, gdzie byli, 
w jakich miastach i jak długo. Kiedy 
pan Rejewski zapytał Olczakówny, 
gdzie spędziła wakacje, to ona zamiast 
odpowiedzieć, naskarżyła: 

— Alka Krzewińska (czyli ja) kła- 
mie. Ona nigdzie nie była za granicą. 

Rzeczywiście nie byłam, ale przecież 
nie kłamałam. Nic nie mówiłam, pod- 
niosłam tylko rękę. 

Pan Rejewski odpowiedział surowo 


Olczakównie, że sie jej nie pyta, kto 
kłamie, tylko gdzie była. Olczakówna 
odburknęła, że w Bułgarii, w Złotych 
Piaskach, i zamilkła rozzloszezona. 
A nauczyciel zapytał mnie: 

— A gdzie ty byłaś? 

Czułam, że muszę odpowiedzieć ja- 
koś inaczej, żeby nie skłamać, i żeby 
nie było tak zwyczajnie, żeby się ze 
mnie nie śmieli. Toteż powiedziałam: 
— W Mozambiku, proszę pana. 


buchł w klasie. Pan Rejewski też jakby 
się śmiał, ale chyba ze złości, bo zrobił 
się czerwony. Zagryzł wargi, by po 
chwili uciszyć klasę. 

— No, dobrze — powiedział do 
mnie. — Chodź, opowiesz nam o Mo- 
zambiku. Ale przy tablicy, żeby ci ko- 
ledzy nie przeszkadzali. 

I opowiedziałam. Była to moja 
pierwsza piątka od bardzo długiego 
czasu. 


Trudno opisać ten jazgot, jaki wy- 
Piotr Andrejew 


— Mamo, proszę 
cię, daj mi dwa złote 
dla ubogiej staruszki. 

— Dla jakiej znów 
ubogiej staruszki? 

— No, dla tej, któ- 
ra sprzedaje na rogu 
ulicy cytrynowe li- 
zaki. 


HOU pA DOORO 


W SZKOLE 


— Kto mi moze powiedzieé, do czego 
służą mosty? 

— Do tego, żeby pod nimi mogła woda 
swobodnie przepływać. 
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— Co zrobił cesarz Karol, kiedy wstą- 
pił na tron? + 
— Przede wszystkim usiadł na nim. 4 


OC © x 
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— Od jak dawna nie przychodziłeś do 
szkoly? 


— Od bitwy pod Grunwaldem. 


Starszy brat Józio uczy swego młod- 
szego brata Michasia rachunków: 

— Ile jest cztery mniej cztery? 

Michaś nie odpowiada. 

— No, pomyśl tylko: masz na talerzu 
cztery kawałki mięsa. Kiedy zjesz wszy- 
stkie, to co ci zostanie? 

— Kartofle! — odpowiada rozpromie- 
niony Michaś. 
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T. 


iedziny u afrykańskich kole- 
‘miemy od szkoły. Lekcje za- 
tam wcześniej niż u nas, gdy 
się jeszcze we znaki. W nie- 
dach lub wioskach nauka od- 
a powietrzu, w cieniu palm 
rozłożystych liści tych drzew. 
| choć moze nie tak wygodnie 
iR (fot. obok z lewej strony). 
Wh chwilach chłopcy chętnie 
port: biegają, skaczą, grają w 
lub w ping-ponga, oczywiście 
nają sprzęt. 

ożecie obejrzeć na fotografii 
manie się ze środkami komuni- 

rozpoczynają od hulajnogi. 
aii u dołu natomiast scena, 

ürün tu często oglądać. Dwa różne 
ai nowoczesny skuter. 

(imienia swoje oblicze. Coraz 
yka się tu nowoczesne urzą- 
ki komunikacji i wszystko to, 


o Wma technika przynosi człowie- 
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Bella — mieszkanka odlegtej planety —- 
zabłądziła w przestrzeni kosmicznej i zna- 
lazła się na Ziemi, w Warszawie. Tu spot- 
kała Krzysztofa, Waszego rówieśnika, i ra- 
zem wędrują nocą po uśpionej stolicy. Roz- 
mawiają też o różnych sprawach, chcą się 
jak najwięcej dowiedzieć o sobie. 


2, 

— Najważniejsza jest przyjaźń — mó- 
wię do Belli. — Kiedy dwoje ludzi rozu- 
mie się bez słów. 

— Masz przyjaciela? 

Myślę o Piotrku. Przypominam sobie 
dzwonek na przerwę, zgrzytnięcie drzwi 
zamykanych przez matematyka, moment 
ciszy i eksplozję zbiorowego rechotu: 

„Ty, nowy, a pięć razy pięć? Tego też 
nie przerabialiście? A do stu liczyć potra- 
fisz? W tym twoim Kozówku kozy pasą 
się na ulicach? Ej, nowy, co to jest kala- 
pita? Nie wiesz? Frajer, co się pyta!” 

Siedziałem w ławce, nieruchomy, zmiaż- 
| dżony rechotem, tępo patrząc przed siebie 
i modląc się, aby zabrzmiał dzwonek na 
lekcję. 

„Nowy! Dojenie krów przerabiali$cie?” 

I wtedy wkroczył Piotrek. Jeszcze nie 
wiedziałem, że mimo niskiego wzrostu jest 
najsilniejszy w klasie i nikt nie chce 
` spotkać się z nim na boisku za salą gimna- 
styczną. 

„Nie przerabiali — powiedział łagod- 
nie. — Ale ja mogę kogoś przerobić, są 
ochotnicy? — I, po pauzie, w ciszy, która 
nagle zapadła spytał: — Jak ci na imię? 
Siadaj ze mną, stary, samemu głupio”. 

Po dwóch tygodniach nie byłem już no- 
wy, a po miesiącu nadrobiłem zaległości 
z matmy i geografii, bo tylko z tych przed- 
miotów byłem do tyłu. Nadal siedziałem 
z Piotrkiem, ale coś się popsuło: już nie 
potrzebowałem jego opieki. Dziwna spra- 
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wa z Piotrkiem. Równe partnerstwo 
sprawia mu satysfakcji; albo musi być gó. 
ra, albo trzeba mu imponować. Wówczas 
zapoznałem go z moją teorią Wizyty. No, 
nie zupełnie moją. Mogę udowodnić, po. 
wiedziałem, że Ziemię odwiedzili nie 
przybysze z Kosmosu. Piotrek najpierw 
wytrzeszczył oczy, potem uśmiechnął się 
ironicznie. Zaprosiłem go do siebie i poka: 
załem albumy, zdjęcia, rysunki: malowidła 
skalne z epoki kamiennej, przedstawiające 
kosmonautów w skafandrach i hełmach, 
reprodukcję prastarego żelaznego słupa 
z Delhi, który nie ulega korozji, fotografię 
archaicznego kosmodromu na płaskowyżu 
w Ameryce Łacińskiej i konstrukcji z ka: 
miennych bloków, których nawet przy 
współczesnej technice żaden dźwig nie 
wyniósłby na taką wysokość. Zacytowa- 
łem stare legendy o gościach z nieba 
i ognistych ptakach. Piotrek słuchał na- 
chmurzony, nie dowierzając, posapując 
z przejęcia. — „Oni tu byli — powiedzia- 
łem z przekonaniem — i przybędą znowu, 
jestem pewien”. Kiedy? — zapytał. „Może 
czekają na znak — odparlem — w przy- 
szłości chcę się tym zająć”. 

Ale i tego nie można chyba nazwać po- 
czątkiem naszej przyjaźni. Raczej począt- 
kiem początku. 

— Różnicie się? — pyta Bella. 

Siedzimy na ławce w alejce przy Placu 
Defilad, z iglicy na szczycie Pałacu Kul- 
tury mruga do nas rubinowe światełko. 

— Naturalnie — przyznaję. — Piotrek 
jest praktyczny, wszystko przelicza na lo- 
gikę. I 

I przypominam sobie, jak mialem do 
niego pretensje, ze mi nie podpowiedzial 
z polaka, a mögl, siedzi przeciez obok. Do- 
stalem lufe z gramatyki, bylem vvöciekly, 
polonistka zapovviedziala, ze pojutrze prze- 
pyta mnie z catego materialu. ,,Opanuj 
sie — powiedziat spokojnie Piotrek — Lu- 
lińska ma świetny słuch, wpadlibyśmy 
obaj i miałbyś bombę na okres”. 

„Może wpadlibyśmy, a może nie”. 

„Fakt.'I dlatego się nie opłacało. Przez 
dwa dni powtórzysz, utargasz trójkę 
i z głowy. Opłaca się”. 

„Nie cierpię gramatyki”. 

„Odkąd to szkoła składa się z samych 
przyjemności? Za czym nie przepadasz, do 
tego bierz się najostrzej. Moja metoda, 
opłaca się”. 

Miał rację: obkułem regułki i wyszedłem 
na okres z czwórką mniej. Żadnych pro- 
blemów z koniugacjami. Ale z drugiej 
strony... 
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— Tylko rozsadek? — odzyvva sie Bella. 

Ona czyta moje myśli. Ona, albo to bia- 
1e, ovvalne pudelko. ` 

— Zamierza zostaé inzynierem samo- 
chodowym — mówię. — Rozwijamy mo- 
toryzacje, duza szansa kariery. Samocho- 
dziarze dobrze zarabiaja. 

— Poglad pracosza — ušmiecha sie Bel- 
la, wiostujac nögami. 

— Co to jest pracosz? — pytam. 

— MySlaca maszyna — odpovviada Bel- 
1a. — Taki samodzielny robot, ktöry po- 
trafi zrobić wszystko. Ludzie u nas tylko 
tworzą i projektują, od wykonania są pra- 
cosze. Wystarczy im naćpać się eolu i prze- 
smarować łożyska, niczego więcej nie pra- 


ą. 
Szkoda, że Piotrek tego nie słyszy, my- : 


ślę z rozbawieniem, chętnie zaprosiłbym 
go do swego snu. Chyba obraziłby się 
o „pracosza”, ale miałby się nad czym za- 
stanawiać. 

— A jaki ty jesteś? — pyta Bella. 

— Nie wiem. — Wzruszam ramiona- 


mi. — Mama mówi, że narwaniec ze mnie, 


duch niespokojny. Mam podobno zwario- 
wane pomysły. Kilka dni temu o mało 
mnie nie stłukła, bo skasowałem jej na- 
granie ,,Traviaty”, żeby zapisać na taśmie 
szmery kosmiczne z radia. Zdawało mi się, 
że słyszę jakiś regularny sygnał. 

Bella śmieje się, mruga do mnie: 

— Ja też miewam zwariowane pomy- 
sły, na przykład, żeby przylecieć tutaj... — 
I raptem na jej twarzy pojawia się smu- 
tek, prawie rozpacz: — Krzysztof, niedo- 
brze ze mną, nie mogę wrócić. 

Oglądam białe pudełko z kolorowymi 
guziczkami, robię to ostrożnie, aby które- 
goś nie nacisnąć. 

— Czternasty układ nie działa — mówi 
szeptem Bella, oczy ma pełne łez, rozciąga 
wargi, kóre chcą się ułożyć w podków- 
kę. — Nie mogę obliczyć kąta alfa, a bez 
kąta zbłądziłabym w przestrzeni... I łącz- 
ności też nie mam. Co ja zrobię, Krzysz- 
tof? 

Milczę. W zamyśleniu pogryzam kciuk. 
Udaję tylko to zamyślenie, bo odpowiedź 
mam już gotową. 

— Jest rada — odzywam się wresz- 
cie. — Po prostu... zostań tutaj. Zostań! — 
powtarzam żarliwie. — Fajnie jest u nas, 
zobaczysz! Pogadam z mamą, na pewno 
zgodzi się, żebyś zamieszkała z nami, bę- 
dziemy razem chodzić do... — urywam: 
pomysł, żeby Bella chodziła do naszej szko- 
ły, chyba jest absurdalny: — Bardzo przy- 
dasz się tutaj — ciągnę, znasz mnóstwo 
rzeczy, których na Ziemi jeszcze nie wy- 


naleziono. Możesz przecież udawać zwyk 
dziewczynkę, wygląd masz całkiem ziem. 
ski. Tylko mamie powiemy, kim jesteś 
no i... może Piotrkowi. Przedstawię cię 
w szkole jako swoją cioteczną siostrę, Zo. 
stań, Bella! 

— Aty byś został na innej planecie? 

Milczę. Spogladam w górę na rubinowe ` 
światełko iglicy, które wydaje się wisieć 
w powietrzu pośród gwiazd. 

— No widzisz — mówi cicho Bella. — 
Tam czekają na mnie. Są niespokojni. Po- ` 
winnam już dawno być w domu. Ten kąt 
alfa... Co ja zrobię, Krzysztof? 

Przychodzi mi na myśl profesor Rabka, 
nasz najsłynniejszy astronom — on albo 
nikt! Bella patrzy na mnie z niepokojem: 

— Uważasz, że profesor Rabka potrafi 
mi to obliczyć? 

Już się nie dziwię jej zdolności czytania 
w myślach, kiwam głową: 

— Jeśli to w ogóle u nas możliwe. 

I przenosimy się pod białą willę (skąd 
Bella znała adres?) otoczoną niewielkim 
ogródkiem, okna są ciemne, tylko w jed- 
nym jarzy się małe światełko. Przyciskam 
guziczek dzwonka, raz, drugi. Po kilku 
chwilach słychać skrzypienie schodów 
gdzieś wewnątrz, potem zgrzyt zasuwy 
i drzwi otwierają się. 

— Wy do kogo? — pyta ze zdziwieniem 
profesor. 

Ma na sobie pasiasty szlafrok frottć i fu- 
trzane papucie. 

— Potrzebuję pańskiej pomocy — mó- 
wi Bella. — Chodzi o szybkie obliczenie... 

I wymienia długi wzór, którego nie po- 
trafiłbym powtórzyć. Profesor milczy przez 
moment, potem zaprasza nas do środka, 
wąskim korytarzykiem dochodzimy do ga- 
binetu pełnego książek, map i dziwacznych 
przyrządów. Staję przy oknie, żeby nie 
przeszkadzać. 

— Więc o co chodzi? — pyta profe- 
sor. — Nie bardzo zrozumiałem. 

Bella powtarza wzór i dodaje, że naj- 
ważniejsza jest poprawka, uwzględniająca 
pola grawitacyjne w odniesieniu do cze- 
goś tam z czymś tam. Profesor ściąga krza- 
czaste rudawe brwi, masuje podbródek 
grzbietem dłoni. 

— To jest jakieś dziwne — mruczy. 
— Dlaczego? Prościuteńkie! — Be 
podbiega do małej tablicy umieszczonej 
na trójnogu w rogu gabinetu i wypisuje 
kredą kolumnę cyfr, liter, znaków. — No 

widzi pan! 

— Widzę — kiwa głową profesor, no- 
sem niemal dotykając tablicy. — Zaraz, 
zaraz... W siódmym wymiarze?! Niebywa- 


POTRZEBUJĘ 
PAŃSKIEJ 
PomocY... 


te... Kto rozwiązał ten problem? I ten... 
I to jeszcze... Ja chyba śnię... 

Chce mi się śmiać: profesor Rabka nie 
domyśla sie, że to nie on śni, tylko ja. Że 
jest gościem w moim śnie. Bella kreśli na 
tablicy wzory pomocnicze, coraz wyraźniej 
zniechęcona. 

— Kąt alfa... — mamrocze profesor — 
ale dla jakiej konstelacji? 

— Pokażę panu — Bella podbiega do 
mapy gwiezdnej, studiuje ją parę chwil. — 
Nie ma tutaj — mówi, — Straszny prymi- 
tyw. Nie ma pan dokładniejszej mapy? 

— Jest najbardziej dokładna z istnieją- 
cych — mówi z urazą profesor Rabka. — 
Najnowsze wydanie Federacji Astrono- 
micznej, 

Bella pochyla głowę. 

— Przepraszam — szepcze. — Nie bę- 
dzie mógł mi pan pomóc. 

Profesor nie słyszy, studiuje wzory po- 
krywające tablicę, mruczy coś pod nosem. 
Bella bierze mnie za rękę i wracamy na 
ławkę przed Pałacem Kultury. Jak byśmy 
się stąd nie ruszali na krok, 

— Co ja zrobię, Krzysztof? 

Wpatruję się w Bellę, Wciąż czuję 
w dłoni chłodny dotyk jej palców. 

— Pobawmy się — proponuję. — Może 


_ skok do Krakowa? Pokazałbym ci Wawel... 


— Bella przecząco kręci głową. Jest smutna, 
z ə spogląda na owalne pudeł- 

0. 

— Że tez musiał się popsué!.,. Dobrze 
mi tak, Nie trzeba się było wypuszczać po- 
za mgławicę... 

I raptem z jej oczu tryskają dwie wiel- 
kie łzy, nie płyną lecz właśnie tryskają — 
łzy bezsilnego gniewu, dziecięcej rozpaczy: 

— Co ja zrobię, Krzysztof?! 

Już jej nie śmiem namawiać, żeby zo- 
stata, Choć chciałbym bardzo. Głaszczę 
szczuplutką dłoń, uśmiecham się: 

— Tylko spokojnie, Bella. Daj mi po- 
myśleć. Na pewno coś wykombinujemy. 
Umiesz robić diabełka? 

— Diabetka?... 

Wykrzywiam się, wsadzam palce w uszy 
i zaczynam gdakağ, Bella patrzy na mnie 


w zdumieniu, mruga długimi rzęsami. Po- 


tem wybucha śmiechem. 


* 


Piotrek jest praktyczny, ale w tej sy- 


i tuacji logika na nic się nie zda, Po co go 


budzić po nocy? Zresztą, nie uwierzyłby. 


-A jeśli pokazać to pudełeczko ojcu Agniesz- 


— ki? Pracuje w eksperymentalnym instytu- 


cie aparatur specjalnych, może on... 
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— Nie, 

— Dlaczego? — pyta Bella. 

— Bo mieliśmy drake z Agnieszką — 
wyjainiam krótko. — Nie rozmawiamy ze 
sobą. Xə 

— Do ojca Agnieszki nie pójdziemy, ` 
mam lepszy pomysł. Jest przecież pan ` 


Bulba. 

— Co to za jeden? 

— Warszawski rzemieślnik — wyja: ` 
śniam — taki, co to każdą rzecz zreperuje, 
zna się na wszystkim. Wyszykował mi ko- ` 
lejkę elektryczną, której nikt już nie chciał 
przyjąć do naprawy. Naprawia magneto- ` 
fony, barometry, automaty do lodów, za- ` 
palniczki gazowe. Może poradzi sobie z tym 
twoim komputerem. 

Pan Bulba śpi w pokoiku obok warszta- 
tu, przez parterowe otwarte okno widać, 
jak pochrapuje, obejmując czule poduszkę. 
Pukam w szybę, raz, drugi, trzeci. Mistrz 
unosi wreszcie kudlata głowę, ziewa, po- 
nuro zbliża się do okna: 

— Czego tam? 

— Pan mi naprawił kiedyś kolejkę 


elektryczną, nikt nie chciał się podjąć,, 


a pan... 

— To co? — przerywa mi Bulba dyplo- 
matyczny wstęp. — Powód, żeby budzić 
po nocy? Zmykajcie stąd! 

Groźna mina nie wróży nic dobrego, ale 
Bella nieznacznie przyciska jeden z gu- 
ziczków w owalnym pudełku i twarz rze- 
mieślnika raptem łagodnieje, przyozdabia 
się nawet w uśmiech; 

— Czym mogę służyć? 

— To mi się zepsuło. Bella pokazuje pu- 
dełko z guzikami. — Bardzo pilna sprawa. 

— Proszę do warsztatu — uśmiecha się 
mistrz — zaraz otworzę. 

Znika. Po chwili otwiera drzwi warszta- 
tu, ma już na sobie brezentowy fartuch, 
spod którego wygląda piżama. Staje za 
kontuarem, kieruje na pudełeczko ostry 
promień lampy, ogląda je ze skupieniem. 

— Do czego to jest? — pyta. 

— Do myślenia — odpowiada Bella. — 
Zepsuł się czternasty układ i odmawia sa- 
monaprawy a ja muszę mieć kąt... 

— Zaraz, zobaczy się — przerywa jej 
pan Bulba, zasiadając przy stoliczku i się- 
gając po śrubokręt oraz szkło powiększa” 
jące. — Ta zabawka jest na baterię? 

Bella odpowiada niewyraźnym mruknię- 
ciem, robi do mnie oko. Mistrz mocuje się 
z pokrywką, szuka śrubek, nie znajduje. 

— Jak to otwierasz? 

Bella dotyka jakiegoś guziczka, pokryw- 
ka odskakuje, Dostrzegam nagromadzenie 


_ świecących kryształków we wszystkich 


å Z 
ŻA 


MOGĘ . 
Łużyc ” 


barwach tęczy, Brwi rzemieślnika wędrują 
w górę, potem zbiegają się u nasady nosa. 
— Hm... — mruczy — ciekawy me- 
chanizm... 
— Czternasty układ — przypomina Bel- 
la, — Gdyby mógł pan go nafotonować... 
— Aaa! — wrzeszczy pan Bulba, do- 
tknawszy śrubokrętem jednego z krysz- 
tałków. — Przez izolację rąbie!... 
I raptem zaczyna chichotać, najpierw 
cieniutko, potem coraz głośniej, aż dygoce 
ze śmiechu, aż mu szczękają zęby. 


— Dotknął układu wesołości — wyja- 
śnia mi szeptem Bella. — Zaraz mu to 
przejdzie. 

I rzeczywiście, po kilku chwilach atak 
śmiechu mija. Pan Bulba zanosi pudełko 
do pulpitu z jakimiś zegarami, podłącza 
ostrożnie kable, przesuwa włącznik — ta- 
niec wskazówek wprawia go w osłupienie. 
Jakimś desperackim ruchem ściąga dźwi- 
gnię w dół i kładzie pudełko na stoliku. 


(Ciąg dalszy na str. 362) 
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Za siedmioma górami... 


Czy pamiętasz swoje pierwsze spotkanie 
z bajką? Może opowiadała Ci ją babcia, 
a może mama? Potem można już było oglą- 
dać w kinie bajki sfilmowane lub wysta- 
wione w teatrzyku kukiełkowym. A kie- 
dy sztuka czytania przestała być Ci obca, 
książki z bajkami były na pewno Twoją 
ulubioną lekturą. A teraz? Nawet jeśli nie 
zawsze się do tego przyznajesz, pewnie 
nadal lubisz bajki. 
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Motywy bajkowe zawsze interesowały 
artystów grafików — także tych, którzy 
projektują znaczki pocztowe. 

Bez kłopotu rozpoznacie chyba (u gó- 
ry) postacie z baśni Marii Konopnickiej 
„O krasnoludkach i o sierotce Marysi” 
na pięknych znaczkach zaprojektowanych 
przez Jana Marcina Szancera. U dołu — 
bohaterowie innych bajek i baśni polskich, 
znanych Wam również dobrze. 
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Tutaj, na znaezkach wydanych w NRD, 
Gerda i Kaj — bohaterowie bajki Ander- 


sena „Królowa Śniegu”, a poniżej — sce- 
ny z bajek na znaczkach radzieckich, ru- 


muńskich i węgierskich, bo bajki chętnie 
czytają dzieci na całym świecie. 
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Budujemy w calym kraju liczne zaklady przemystowe. Powstajq huty, — 
kopalnie, fabryki chemiczne, cementownie, zakłady włókiennicze itp. Na 
pewno słyszeliście o nich i wiecie, co produkują. 

Na dwóch stronach obok zamieszczamy pięć fotografii i krótkie podpisy. 
Kryją się jednak w nich pewne pytania i zagadki. Wasze zadanie polega 
na tym, by po przeczytaniu podpisu i obejrzeniu fotografii — odpowie- 
dzieć na pytania. Dla sprawdzenia podajemy odpowiedzi na 363 stronie 
„Płomyczka”. 


WIEM? ODPO WIEM... 


Pomosty i falochrony głęboko wchodzą w wody Zatoki Gdańskiej, obok 
powstają potężne urządzenia przeładunkowe, sieć licznych torów kolejo- 
wych. Fotografia przedstawia stan robót w porcie sprzed kilku miesięcy, 
obecnie prace są już prawie na ukończeniu, a w dniu 22 lipca wpłynie tu ` 
pierwszy statek, Dodamy jeszcze, że jest to największa inwestycja naszej 
gospodarki morskiej w XXX-leciu Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Wy odpowiedzcie, jak się nazywa? 


WIEM? ODPO WIEM... 


Budujemy statki 
dalekomorskie 
siebie i na eksport do 
innych krajów. Ser- 
cem każdego statku 
jest silnik główny, 
dzięki któremu statki 
pływają po morzu. 
Statki budujemy W 
Gdańsku, Gdyni 
w Szczecinie. Nato- 
miast silniki do nich 
budujemy... No, wła- 
śnie, gdzie? To już 

. powiedzcie sami, my 
dopowiemy tylko, że 
tam zbudowano też 
silnik do pierwszego 
stutysięcznika. 
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VViadomo, ze samochody Fiat 125p bu- 
duje sie w Warszawie, Fiaty 126p montu- 
jemy w Tychach i Bielsku. Ale wiadomo 
réwniez, ze produkujemy tez samochody 
innych typövv. Na fotografii obok mozecie 
obejrzeć montaż nowoczesnego autobusu 
na licencji francuskiej w Jelczu. Jak się 
nazywa ten samochód? 


Fotografia u góry przedstawia wielki 

kombinat metalurgiczny w Polsce, noszą- 

cy imię Lenina. Zakłady te zostały zbu- 

dowane przy pomocy Związku Radziec- 

kiego: przetapiają rudę żelazną, dostarcza- 

ną z ZSRR. Jaka jest pełna nazwa tych 
zakładów? 


Do sprawnej uprawy ziemi i do zwięk- 
szenia plonów nie wystarcza już wysiłek 
ludzkich rąk. Potrzebne są maszyny do 
orki, siewu i sprzętu zbóż, urządzenia me- 
chaniczne do sadzenia i wykopu ziemnia- 
ków, buraków itp. Dlatego też rozwija 
się produkcja maszyn rolniczych, lekkich 
i ciężkich. 

Na fotografii obok możecie obejrzeć ma- 
szynę żniwną, noszącą nazwę pewnego po- 
tężnego zwierzęcia, podobnego do naszego 
żubra. Jaka to maszyna i jaką ma nazwę? 
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wysyłką listów nie ma więk- 
szych trudności. Wystarczy list 
napisać, dokładnie zaadresować, po- 
dać numer kodu, nalepić odpowiedni 
znaczek, wrzucić list do skrzynki 
i... spokojnie czekać na o 


dpowiedź. 
OMA 
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W jednej z gablot w Muzeum Poczty mo- 
żemy oglądać cenne zbiory starych listów. 
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Tak jest dzisiaj. Ale dawniej bywało ina- 
czej, całkiem inaczej. 

W latach, kiedy niewielu ludzi znało 
sztukę isania\i ezytania, vvysylano wia- 
„domości ustne przez specjalnych posłań- 
ców. Czasem wręczano posłańcowi umow- 
ny znak, np. gałązka wierzbiny oznacza- 
ła radosną nowinę, skrzyżowane gałązki 
wierzbiny — śmierć, 

Kiedy jednak stopniowo poszerzała się 
znajomość czytania i pisania, przesyłano 
przez posłańców specjalnych, a później 
przez pocztowych — listy pisane. Zresztą, 
jeżeli będziecie we Wrocławiu, gdzie znaj- 
duje się Muzeum Poczty i Telekomuni- 
kacji, możecie obejrzeć wiele ciekawych 
eksponatów związanych z historią poczty. 

Muzeum Pocztowe powstało w Warsza- 

wie, w 1928 roku. W czasie ostatniej woj- 
ny Niemcy wywieźli zbiory muzealne 
i dopiero w 1947 roku część z nich odna- 
leziono i powróciły one do stolicy. Z po- 
wodu trudności lokalowych wszystkie eks- 
ponaty pocztowe zostały potem przewie- 
zione do Wrocławia, gdzie w 1956 roku 
nastąpiło otwarcie Muzeum Poczty i Tele- 
komunikacji. 
. Z ciekawostek warto wiedzieć, że pierw- 
sza linia telegraficzna została zbudowana 
w Polsce w 1852 roku, z Warszawy do 
stacji kolejowej Granica k. Krakowa. Na- 
tomiast pierwsze telefony w Polsce zało- 
żono w Warszawie w 1881 roku. 


W 1958 roku obchodziliśmy w całym 
kraju 400-lecie Poczty Polskiej, gdyż w 
1558 roku, podczas panowania króla Zy- 
gmunta Augusta, wprowadzono regularne 
przesyłanie listów dyliżansem pocztowym 
na linii Kraków — Wiedeń — Wenecja. 

A teraz zapraszamy Was do obejrzenia 
niektórych eksponatów z Muzeum Poczty. 
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Bez większego trudu możecie odszukać na mapie wyspę Rugię, położoną 
około 60 km na północny-zachód od Międzyzdrojów. Wyspa ta należy do NRD 
i mieszkańcy tego kraju chętnie przyjeżdżają tu na wczasy, gdyż liczne kąpie- 
liska morskie zapewniają dobry wypoczynek. Jednym z ważniejszych miast na 
Rugii jest Sassnitz, miejscowość podobna do naszego Władysławowa. Jest tutaj 
port rybacki oraz duża przetwórnia ryb i konserw rybnych. Stąd również od- 
pływają promy do Szwecji. 

Niedawno przedstawiciel redakcji „Płomyczka” wraz z redaktorami berliń- 
skiego czasopisma dla dzieci „Frósi” odwiedził Sassnitz. Byliśmy tam świad- 
kami składania ślubowania niemieckich pionierów oraz braliśmy udział w pio- 
nierskich uroczystościach. 


SPOTKANIE ZA MIEDZĄ 


Wasi koledzy z Sassnitz bardzo interesovvali sie Zyciem harcerzy vv Polsce, 
zwłaszcza tych, którzy mieszkają, podobnie jak oni, nad morzem. Podczas uro- 
czystości odbyło się również wręczenie nagrody przodującej brygadzie trans- 
portu w Zakładach Przetwórni Ryb w Sassnitz, gdyż pracownicy tych zakła- 
dów opiekują się miejscową szkołą i organizacją pionierską. 

Fotografie, które zamieszczamy obok, zostały nam wręczone przez pionierów 


z Sassnitz i pokazują występy pionierskiego chóru i orkiestry. 


BIORĄC TEN NUMER DO RĘKI... 


..zobaczysz, że „Płomyczek” wprowadza Was w pierwsze dni wakacji. Jesz- 
cze w nim trochę szkoły, jeszcze słońce nieśmiało złoci się w ilustracjach, ale 
czujemy już w opowiadaniach powiew Bałtyku, w wierszach zapach letniej 
zieleni, a w innych utworach uśmiech wakacyjny. Podobnie zresztą jak 
i u Was. Jeszcze trochę szkoły, ale myślami wybiegacie w dni wakacyjne, 
odmienne od dni nauki. Nadchodzi czas zasłużonego odpoczynku, jaki należy 
się każdemu człowiekowi po dobrze spełnionym obowiązku. Przed Wami teraz 
zieleń pól i lasów, rozgrzany na plaży piasek, zabawy, gry, wypoczynek, ra- 
dosne chwile na koloniach i obozach. Zmienia się porządek dnia... Na okres 
wakacyjny zmienia się również „Płomyczek”. Więcej w nim humoru, przy- 
gody, więcej gier i zabaw, więcej uśmiechu i takich utworów, które pomogą 
Wam lepiej organizować wolny czas. Jedni z Was zostają w domach, więk- 
szość jednak wyjeżdża w nowe okolice, znane często tylko ze słyszenia. Pa- 
miętajcie o tym, by mieć oczy szeroko otwarte, by dostrzec rzeczy ciekawe, 
które wszędzie spotkać można. 

Ten numer „Płomyczka”, jak sami to zapewne zauważyliście, jest znacznie 
grubszy niż zwykle. Jest to bowiem numer podwójny, czyli mający objętość 
dwóch numerów. Więcej w nim wierszy i opowiadań, więcej ilustracji i foto- 
grafii. Ma też podwójną numerację, jest to bowiem nr 11 i 12. Wydaliśmy go 
tak dlatego, że z powodów od redakcji niezależnych, ostatnie numery „Pło- 
myczka” otrzymywaliście z pewnym opóźnieniem. Przepraszając Was za to 
. serdecznie, chcemy również szybko wyrównać opóźnienie, a przyczyni sie do 
tego właśnie wydanie podwójnego numeru. Powinien on znaleźć się w Waszych 
rękach jeszcze przed wyjazdem na wakacje. 
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Powstał projekt, aby w południowej Lubelszczyźnie, na terenie Roztocza © 
utworzyć trzynasty w Polsce park narodowy. Kraina ta, obejmująca część 
dorzecza Wieprza i Sanu, słynie z pięknego krajobrazu. Urozmaicają go 
głębokie jary i sterczące gdzieniegdzie wapienne skały o dziwacznych 
kształtach. Mają tu źródła bystre rzeki i strumienie, jak np. Tanew i duży 
potok Jeleń. Ich wody, płynące po skalnych progach, tworzą wodospady, 
zwane tu „szumami”. Na Tanwi jest ich 24. 

W woj. lubelskim istnieje dziś 25 rezerwatów. Ochroną objęte są torfo- 
wiska, obszary stepowe wraz z zamieszkującymi je zwierzętami (suseł pe- 
rełkowy), a także lasy, w których występują buki, jodły i dąb bezszypul- 


kowy. 


Spośród chronionych kręgowców żyją na 
terenie Roztocza dwa gady. Jeden z nich 
to wąż Eskulapa. Widywaliscie nieraz jego 
wizerunek na receptach aptecznych, gdzie 
owinięty dookoła laski zanurza pyszczek 
w naczyniu. Wąż ten, czczony w starożyt- 
ności, był poświęcony bogowi lecznictwa. 
Do dziś został symbolem medycyny. Jest 
to najrzadszy i największy z naszych wę- 
żów, osiąga aż 1,5 m, w cieplejszych kra- 
jach bywa nawet 2-metrowej długości. 
Ubarwienie jego jest dość zmienne — stro- 
na grzbietowa brunatna, jaśniejsza lub cie- 
mniejsza, nawet brązowowiśniowa, brzu- 
szna natomiast — jasnożółta. Wąż ten jest 
niezwykle elastyczny i zwinny, a dzięki 
ruchomym, dużym tarczkom brzusznym 
może z łatwością wspinać się po piono- 
wych prawie płaszczyznach, np. skałach, 
pniach, murach wykorzystując najdrob- 
niejszą szorstkość powierzchni, każdą nie- 
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równość lub szczelinę. Po poziomych gałę- 
ziach też porusza się doskonale, a wyjąt- 
kowo długim, chwytnym ogonem łatwo 
zaczepia się o gałąź i wysuwając ciało to 
w tę, to w tamtą stronę, penetruje otocze- 
nie. Zaatakowany, owija się dookoła gałęzi 
tak silnie, że dorosły mężczyzna nie może 
go oderwać. Wąż nie poprzestaje na tej 
biernej obronie, lecz syczy odstraszająco 
lub kąsa napastnika drobniutkimi, lecz 
ostrymi zębami. Ludzką skórę może nimi 
przebić, ale poważnie nie skaleczy. Wąż 
Eskulapa żywi się głównie myszami, pta- 
kami i ich pisklętami. Zdobycz dusi przed 
spożyciem, zwilża śliną i wtedy powoli po- 
łyka w całości. 

Wąż Eskulapa to bardzo już u nas rzadki 
gatunek, toteż znajduje się pod całkowitą 
ochroną i zakazuje sie-nie tylko łowić go, 
ale nawet niepokoić w jakikolwiek sposób. 
Jego ulubionym środowiskiem są rzadko 
porośnięte drzewami, suche, nasłonecznio- 
ne miejsca. 


z 


ciem chronionym. Nie wolno mu robić 


To właśnie „wąż z recepty”, o którym 
piszemy, czyli — wąż Eskulapa. Jeśli kie- 
krzywdy! 


dykolwiek spotkacie go podczas wakacyj- 
nie płoszcie go. Pamiętajcie: jest zwierzę 


nych wędrówek, przyjrzyjcie się mu, ale 


Drugim z chronionych gadów jest żółw 
błotny, mieszkaniec okolic bagnistych, bo- 
gatych w zbiorniki czystych wód stoją- 
cych lub o słabym prądzie. Ma on swoją 
ostoję na Lubelszczyźnie. Ciało jego okry- 
wa pancerz, którego górna część jest uwy- 
puklona, dolna płaska. Łączą się one ścię- 
gnami i chrząstkami, co w pewnym stop- 
niu umożliwia ich ruchomość. Pięciopal- 
czaste nogi z długimi pazurami służą do- 
brze zarówno do chodzenia i grzebania w 
glebie, jak i do pływania. Głowę, kończyny 
i ogon może żółw błotny w miarę potrzeby 
wysuwać lub ukrywać pod pancerzem. 

Podczas upału lubi wygrzewać się na 
słonecznych miejscach. Przez wiosnę i lato 
ma wielki apetyt, poluje wtedy zawzięcie 
na kijanki, larwy owadów wodnych, małe 
żabki i rybki. Na większe sztuki rzuca się, 
gdy są chore lub osłabione. Zdobycz zjada 
w wodzie, najczęściej na dnie, dużą szarpie 
na kawałki pomagając sobie pazurzastymi 
łapami. 

Na przełomie czerwca i lipca samica wy- 
rusza na poszukiwanie suchych, piaszczy- 
stych miejsc, niekiedy dość odległych od 
rodzimych wód. Tam wygrzebuje jamkę 
i składa do niej kilka lub kilkanaście jaj 
w wapiennej, a nie w błoniastej skorupce, 
jak innych gadów. Zasypawszy starannie 
jaja piaskiem powraca do swego zwykłego 
siedliska, zostawiając gniazdo własnemu 
losowi. Jeżeli lato jest upalne, zarodki roz- 
wijają się dość szybko. Można by sądzić, 


że młode powinny wtedy wyklué się z jaj. 
W rzeczywistości nie opuszczają one chro- 
niącej je skorupki i trwają w niej aż do 
wiosny, by dopiero wtedy porzucić schro- 
nienie, powędrować do wody i pędzić nor- 
malńe żółwiowe życie. Wtedy też budzą się 
ze snu zimowego dorosłe żółwie, które 
przespały jesień i zimę zagrzebane w mule, 
w torfowiskach i innych kryjówkach. 


W pobliżu Zamościa utworzono niewiel- 
ki rezerwat Maziarki, zaledwie nieco więk- 
szy niż 2,5 ha. Tu na wapiennych glebach 
rośnie las; a w jego podszyciu nieduże 
kępki bardzo rzadkich u nas storczyków: 
buławnika wielkokwiatowego oraz obuwi- 
ka pospolitego. Kwiaty ich są piękne i po- 
mimo zakazów, niestety, turyści je zry- 
wają. Niewiele już mamy okolic w Polsce, 
gdzie rosną jeszcze te storczyki, a na Lu- 
belszczyźnie to jedyne miejsce. Toteż, aby 
uchronić przed wyniszczeniem te piękne 
rośliny, na teren rezerwatu wstęp tury- 
stom został wzbroniony. 


Jadwiga Wernerowa 


OBUWIK POSPOLITY 
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WRACAJ , 
SZCZĘŚLWIE, 
BELLO! 


(Ciąg dalszy ze str. 351) 


— Przebicie na cewce... — mamro- 
cze — tylko że cewki nie mam... Ale coś 
przecież jest... Dojdę. Nie ma siły, żebym 
nie doszedł. Ty mi to zostaw na parę dni — 
zwraca się do Belli. — Czego ci Japończy- 
cy nie wymyślą... Ale naprawimy, przyjdź 
we czwartek. 

— Nie mogę — kręci głową Bella. — 
Prosiłabym na poczekaniu. 

— Nie da rady — mówi mistrz, rozkła- 
dając ręce. — Tu trzeba pomózgować. 

— Znikajmy — szepczę. 

Bella sięga po pudełko, drugą ręką 
chwyta mnie za nadgarstek. Jarzeniowy 
blask wyrywa z mroku pochyloną do przo- 
du sylwetę Warszawskiej Nike z wysoko 
uniesionym mieczem. Przez Plac Teatral- 
ny sunie wolno taksówka w poszukiwaniu 
pasażerów. . 

— Co teraz zrobimy? — pyta cicho Bel- 
la : 


Sinavve refleksy światła powlekają sre- 
brem jej białe włosy. Wielkie, błękitne 
oczy znowu są pełne smutku. 

— Zostań — proszę ledwo dosłyszal- 
nie. — Spójrz, jak daleko do gwiazd. Nie 
znasz drogi. Będzie ci dobrze z nami, zo- 
baczysz. Zostań, Bella. 


* 


Z automatu sptywa do kubeczka kremo- 
wa wstega lodéw. 

— Wystarczy? — pyta Bella. 

Siadamy na plecionych krzesetkach pod 
parasolem, Bella próbuje ostrożnie, koń- 
cem języka: 

— Zimne... 

— Dobre! — uśmiecham się. — Weź 
więcej. 

Smakują jej lody. I już to wystarczy, 
aby z jej twarzy ulotnił się smutek. Fajna 
to musi być planetə, ra której ludziom tak 
niewiele trzeba do radości. 

— Podoba ci się u nas? — pytam. 

— Z tego, co wiedziałam przedtem, nie 
powinno mi się podobać — mówi Bella, 
wydłubując łyżeczką z kubka resztki lo- 
dów. — Nawet bałam się trochę... Ale do- 
brze tu jest. Cicho. Dużo ładnych budowli. 
I ty... podobasz mi się. 
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— Dobrze jest, ale nie najlepiej s 
cze — mówię szybko, czując, Ze poczer 
wieniałem. — Sporo jest jeszcze do zro- 
bienia. O to właśnie kłócimy się z Piotr- 
kiem. On uważa, że wszyscy powinni pra- 
cować na bieżąco, załatwiać najpilniejsze 
sprawy, a ja bym chciał sięgać dalej. 

— Marzenia? 

— Mhm — kiwam głową. — Jeśli nie 
są tylko pustym dumaniem, przemienią 
się kiedyś w rzeczywistość. 

— Jak u nas — mówi Bella, w sobie 
tylko wiadomy sposób uruchamiając auto- 
mat i napełniając lodami następny kube- 
czek. — Najpierw się marzy, potem pro- 
jektuje i daje pracoszom do wykonania. 

— Tutaj sami jesteśmy pracoszami — 
uśmiecham się. 

— Przecież macie różne maszyny. 

— N-no tak, ale u was one wszystko... 
Tak zwana pełna automatyzacja. 

— Wy też do tego dojdziecie — obie- 
cuje Bella. — Marzyć jest znacznie trud- 
niej, tego żaden pracosz nie potrafi. 

— Jedz wolniej — ostrzegam — bo 
przeziębisz sobie gardło. 

Bella śmieje się. Kremowa wstęga na- 
pełnia trzeci kubek. 


Opowiadam jej o matce. Bardzo mi tru- 
dno mówić o mamie, sam o to siebie nie 
podejrzewałem. i 

— Jest dentystka, leczy ludziom zeby. 
Ludzie boja sie dentystövv, bo zeby trzeba 
świdrować, a to paskudnie boli. Mama 
współczuje pacjentom, obchodzi się z nimi 
bardzo delikatnie. Obserwowałem przy za- 
biegach, że kiedy pacjent jęczy, mama tez 
się krzywi, jakby i ją bolało. Aż dziwne. 

— Jaka jest w domu? Dla ciebie? — 
pyta Bella. š 

— Fajna — odpovviadam z ušmie- 
chem. — Mam wszystko, czego potrzebuje. 
Gdyby tylko nie brata tak czesto nocnych 
dyzurövv... ` 

Urywam. Nie będę wyjaśniał Belli 
związku między „mam wszystko” i noc- 
nymi dyzurami vv szpitalu. Dlaczego si¢ 
przedtem nad tym nie zastanovvilem? 
W zeszłym miesiącu zamierzała kupić so- 
bie sukienkę. Kupiła mi dżinsy... 

— Nie protestowałeś? 

— Może nie zależało jej tak bardzo na 
sukience... 

Bella patrzy mi prosto w oczy. Spusz- 
czam wzrok. 


(Dokończenie nastąpi) 
Aleksander Minkowski 
Rys. E. Freudenreich 


ZGADYWANKA 


W pionowe kolumny tej figury należy wpisać wyrazy 
o podanych znaczeniach: 1) ryba, 2) rodzaj ciastka, 3) łąką 
w lesie, 4) inaczej: pobory, 5) sąsiadka gęsi, 6) rodzaj za- 
mknięcia drzwi. Wyrazy czytane lewoskośnie i prawo- 
skośnie w dół dadzą rozwiązanie. 


UKŁADANKA 


ZAGADKA 


Ma mnie bocian, bóbr i żaba 

oraz bednarz i Barnaba, 

zbieram grzyby w ciemnym borze, 

w Bugu też mnie znaleźć możesz, 
mieszkam w Brnie i w Białymstoku, 
ma mnie ryba, nie ma sokół, 

pięknie pachnę w bzu bukiecie. 

Czym ja jestem? Czy już wiecie? 


DWA REBUSY 


Yİ | | Wpiszcie w puste tabliczki drogowska- 
zów następujące sylaby: cykl, da, fel, fo, 
graf, ka, kar, me, mo, za — tak, aby można. ` 


było odczytać 5 wyrazów. 


P . ROZWIAZANIA Z NRU 8 

Bilety wizyto Une Jakie to .. 2. 5 irys, nie- 
na idio š zapominaj ratek; Uzupełnianka: wrona, sro- 
Odgadnijcie, jakie zawody wykonują ka; Zagadka: Gdynia, jeleń, budzik, taksówka, 
właściciele tych wizytówek. Szczecin, Bytom, Radom, Gniezno; Krzyżówka. 
e Ró Poziomo: 1. Polska, 6. kita, 7. apel, 8. Szarik, 

Pionowo: 2. okaz, 3. lipa, 4. ster, 5. Kali. 

* 


Rozwiązania ze str. 354—5: 1. Port Północny, 
2. Zakłady H. Cegielskiego w Poznaniu, 3. Jelcz- 
-Berliet, 4. Huta im, Lenina, 5. Kombajn „Bizon”. 
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Cos dla spostrzegawczych 


Siedem kolorowych poduszek — 
a wszystkie takie same! Ale czy na 
pewno? Jeśli dokładnie sie im przyj- 
rzycie, zobaczycie, że tylko dwie są 
identyczne. Które? 


JARIE TO RZEKI? 


Jakie rzeki kryją się w tych zda- 
niach? 
1. Wychowawczyni dała Jankowi w 
nagrodę ciekawą książkę. 


2. Od rana pada deszcz. 

3. Cały nasz kraj z każdym rokiem 
pięknieje. 

4. Nad szkołą zawisła biało-czerwona 
flaga. 

5. Teresa na wakacjach była w leśni- 
czówce. 

6. Chłopcy swojej pani kupili cały 
bukiet róż. 

7. W stawie przy brzegu rosną szu- 
wary. 


8. Kwartał ma trzy miesiące. 


KWADRAT MAGICZNY 


Do tej figury wpiszcie 4 wyrazy czteroliterowe o poda- 
nych znaczeniach tak, aby można je było czytać jednakowo 
poziomo i pionowo. 

1. ciemność, szarówka, 2, wielkie są u jelenia, 3. merda 
nim pies, 4. wyświetla się w nim filmy. 
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W każdym kwiatku mieści się 
9 liczb, Trzeba je uporządkować 
w taki sposób, aby ich suma we 
wszystkich poziomych rzędach 
wynosiła: w kółeczku niebie- 
skim — 9, w żółtym — 18, 
a w czerwonym — 27. 


ZAGADKI 


Jaki „owal” kuje konie? 

Jakie „rysy” są w wazonie? ; 
daki ,,wek” w piórniku mieszka: 
Jakim „wiórkom” dasz orzeszka? 
Jaki „wiek” od dawna żyje? 
Jaki „gar” codziennie bije? 
Jaka „mata” huk wydaje? 

Jaki ,,las” ma różne kraje? 
Jaka „kora” jest ptaszyną? 
Jakie „górki” są jarzyną? 


Nasze listy ə 


Bywają w szkole dni 
zwykłe, szare, ale bywają 
także dni świąteczne, uro- 
czyste, lśniące bielą blu- 
zek i koszul. O takim wła- 
śnie dniu napisały nam 
dzieci z III klasy Państwo- 
wej Podstawowej Szkoły 
Muzycznej nr 2 im. Stani- 
sława Moniuszki w War- 
szawie. 


„W naszej szkole odby- 
ła się wielka uroczy- 
stość — Wydział Kultury 
i. Sztuki Urzędu Miasta 
Stołecznego Warszawy u- 
fundowal nam jako wy- 
różnienie sztandar szkol- 
ny. Uroczystość rozpoczę- 
ła się odegranym po raz 
pierwszy hejnałem szkoły, 
wykonanym przez ucznia 
VII klasy. Ponieważ nasza 
szkoła ma imię Stanisława 
Moniuszki, hejnał jest fra- 
gmentem utworu „Stary 
kapral” tego kompozytora. 
Potem orkiestra szkolna 
odegrała hymn państwo- 
wy, a następnie uczniowie 
recytowali wiersze, grali 
na różnych instrumentach, 
wystąpił też szkolny chór. 
Po uroczystym wręczeniu 
sztandaru, który przejął 
poczet sztandarowy, nastą- 
pił moment najważniej- 
szy — wszyscy uczniowie 
złożyli ślubowanie, a kla- 
sa I — przyrzeczenie ucz- 
niowskie. Oto treść nasze- 
go ślubowania: 


«Ślubuję uroczyście, że 
będę otaczał głębokim sza- 
cunkiem sztandar Pań- 
stwowej Podstawowej 
Szkoły Muzycznej nr 2 i- 


Nasze sprawy 


mienia Stanisława Moniu- 
szki. 

Ślubuję, że będę pilnie 
wypełniał swoje obowią- 
zki, a w przyszłości wyko- 
rzystam zdobytą w szkole 
wiedzę na pożytek ludziom 
i dla dobra naszej Socjali- 
stycznej Ojczyzny». 


Potem chór zuchowy za- 
śpiewał piosenkę «Służy- 
my Ci, Ojczyzno» i przy 
dźwiękach werbla odma- 
szerował ze sceny poczet 
sztandarowy. 

Uroczystość była powa- 
żna i wzruszająca — w 
wielu oczach  błyszczały 
nawet łzy. Sztandar prze- 
chowujemy teraz w spe- 
cjalnej gablocie. Wszyscy 


| 


« Nasze listy 


jesteśmy z niego napraw- 
dę dumni”. 


Nastrój tej pięknej uro- 
czystości ukazują w części 
zdjęcia, które III klasa do- 
łączyła do swego listu. Wy- 
daje nam się, że dla każ- 
dego, kto uczestniczył w 
takim święcie, szkoła stała 
się bliższa, droższa. Jest 
już nie tylko budynkiem, 
w którym odbywają się le- 
kcje, ale także miejscem 
przeżywania wspólnych 
wzruszeń. 

Nie każda szkoła jednak 
może się pochwalić wła- 
snym sztandarem. Ale wie- 
le szkół ma swoje imiona i 
rocznica urodzin“ albo 
śmierci Patrona lub rocz- 


„Ślubuję uroczyście, że będę otaczał szacunkiem sztandar”... 
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nica nadania szkole imie- 
nia byvva okaz)a do pie- 
knei uroczysto$ci. Takiej 
jak ta, ktöra opisali ucz- 
niowie klasy IIIa Szkoly 
Podstawowej nr 1 im. Ta- 
deusza Kościuszki vv No- 
wym Tomyślu. 


„W lutym obchodziliśmy 
święto patrona naszej szko- 
ły — Tadeusza Kościuszki. 
Wystawiliśmy inscenizację 
«Przysięga Kościuszki na 


Krakowskim Rynku». 
Chłopcy występowali w 
strojach kosynierów, a 
dziewczynki w ubiorach 
krakowskich. Gdy Tomek 
grający rolę Tadeusza Ko- 
ściuszki składał przysięgę, 
dzieci rzucały kwiaty. Po- 
tem pan Dyrektor wręczał 
odznaki wzorowego ucznia. 
Po zakończeniu uroczysto- 
ści zanieśliśmy kwiaty pod 
pomnik naszego Patrona”. 


Z obchodami Dnia Pa 
trona szkoły łączy się też 
następny list: 


„Nasza szkoła nosi imię 
Jurija Gagarina. W tym 
roku bardzo uroczyście ob- 
chodziliśmy Dzień Patro- 
na. W dniu tym odbyło się 
odsłonięcie godła szkoły. 
Mamy też piękny sztandar 
i hymn szkolny. Prosimy 
Cię, «Płomyczku», o wy- 
drukowanie naszego listu, 
gdyż chcemy nawiązać 
kontakt ze wszystkimi 
szkołami w Polsce, które 
mają imię Jurija Gagarina. 

Klasa IIIb Szkoły Pod- 
stawowej nr 9 w Kędzie- 
rzynie”. 


Mamy nadzieję, że ucz- 
niowie innych szkół imie- 
nia Gagarina napiszą do 
dzieci z Kędzierzyna. Na 


pewno takie kontakty 
wszystkim przyniosą dużo 
korzyści. 


Przy okazji chcemy coś 
zaproponować także ucz- 
niom z innych szkół. 

Wiemy, że wiele szkół 
w Polsce nosi imiona ludzi, 
którzy wsławili się walka- 
mi o niepodległość swoje- 
go kraju, ludzi zasłużonych 
dla kultury i sztuki — 
wielkich pisarzy, malarzy. 
Są więc szkoły imienia Ja- 
rosława Dąbrowskiego, Jó- 
zefa Bema, Powstańców 
Śląskich, Obrońców We- 
sterplatte, Batalionów Ar- 
mii Ludovvei, Adama Mi- 
ckiewicza, Janiny Porazin- 


_ skiej i wielu innych, któ- 


rzy swoją działalnością 1 
pracą zapewnili sobie 
trwałe miejsce w naszej 
historii. Często dostajemy 
listy, których autorzy pro- 
szą nas o adres szkoły no- 
szacej to samo imie, co ich 
szkola. Trudno nam wtedy 
przerzucać dziesiątki ty- 
sięcy listów w poszukiwa- 
niu tego jednego. 

Ale jednak pomożemy 
Wam — zakładamy bo- 


mek — Tadeusz Kościuszko — skłąda przysięgę 
na krakovvskim Rynku 


Uroczystość vv Nowym Tomyślu. U dołu: Te- 


wiem w.„Płomyczku” KĄ- 
CIK PATRONÓW SZKÓŁ. 

Prosimy o listy od szkół, 
które poszukują szkół in- 
nych mających to samo i- 
mię. My będziemy je gru- 
pować i zamieszczać ich a- 
dresy w „Płomyczku”. Ma- 
my nadzieję, że nasze po- 
średnictwo umożliwi Wam 
lepsze poznanie ludzi, któ- 
rych imiona nadano Wa- 
szym szkołom, a może z 
czasem wzajemne kontak- 
ty dzieci z bratnich szkół 
doprowadzą do zawiązania 
się przyjaźni, a może do 
odwiedzin, wspólnego or- 
ganizowania szkolnych 
świąt? Na razie tylko sy- 
gnalizujemy naszą akcję — 
wrócimy do niej w nowym 
roku szkolnym. Czekamy 
więc na Wasze listy. Nie 
Zapomnijcie napisać na ko- 
percie: KĄCIK PATRO- 
NÓW SZKÓŁ. 


ERATY: prenumerata kwartalna 12 zł, półrocz- 
a Ee, „REDAKCJI: alias ig ge pr ges Prenumerate można. wpłacać na konto PKO 
richer, BL nr 4-6-777 PUPiK „Ruch” w Krakowie, Aleja Pokoju 5. Zamówienia 
un Pocztowa 380 na prenumeratę „Płomyczka” przyjmują również urzędy pocztowe, 
.—. əəə listonosze, oddziały i delegatury „Ruch”. Wpłaty przyjmowane są do 
REDAKTOR 10 grudnia na I kwartał, do 10 marca na II kwartał, do 10 czerwca na 
NACZELNY III kwartał i do 10 września na IV kwartał, Prenumerate wagranicxna 
St. Aleksandrzak przyjmuje PUPiK ,,Ruch”, Warszawa, ul. Wronia 23, za po Sade 
Kierownik graficzny nictwem PKO, konto nr 1-6-100024, Warunki prenumeraty zagranicz- 
A. kołakowska nej: kwartalnie 16,80 zł, półrocznie 33,60 zł, rocznie 67,20 zl. 
WYDAWCA: Nadesłanych rękopisów Redakcja nie zwraca, 
INSTYTUT 
WYDAWNICZY 


= tac, 70 g, 
Drukarnia Wydawnicza, Kraków, ul, Wadowicka $ ree osa 0.370 e. 
A.A" rola 75 em, kl, V, i rotogr. 125 g, 86 X 122 cm, kl, V. üə vor Baty 


Zam, 812/74, 8-54, 
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KACIK 

CIEKAWEJ 


KSIĄZKI 


Janosik, sławny zbójnik 
tatrzański, był od dawna 
bohaterem licznych legend 
polskich i słowackich. W 
tym roku pojawił się Ja- 
nosik w polskim filmie, a 
jego rolę odtwarza Marek 
Perepeczko. 

Równocześnie z filmem 
ukazała się opowieść 
obrazkowa o danosiku, 
ezyli po prostu komiks 


1 ianosik 


pierwsze hrohi 


o tym legendarnym bo- 
haterze tatrzanskim. We- 
dług opowieści Tadeusza 
Kwiatkowskiego ilustracje 
do książki wykonał znany 
plastyk Jerzy Skarżyński. 


Dotychczas ukazały się 
trzy odcinki opowieści o 
Janosiku: „Pierwsze kro- 
ki”, „Zbójnickie prawa”, 
„W obcej skórze”. Jedno- 
cześnie Biuro Wydawni- 
czo-Propagandowe,,Ruch”, 
ktöre te ksiazke vvydalo, 
zapowiada dalsze części 
— komiksowego serialu. 

Z bohaterką następnej 
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książki spotykamy się w 
dość dziwnych okoliczno- 
ściach: 


„W otworze na dachu 
pojawiły się jakieś gołe 
kolana i na pochyłej po- 
wierzchni dachu stanęła 
kuso ubrana dziewczynka, 
której nogi wydawały się 
jeszcze dłuższe, niż były, 
i jeszcze cieńsze, niż po- 
winny. 

— Co to? Kto to? 

— To właśnie Rozalka. 

Dziewczynka podniosła 
ręce, jakby chciała ulecieć 
z dachu w powietrze. 

— Rozalkal Olaboga! — 
krzyknęła pani Kwietnio- 
wa. 

— Więc się nazywasz 
Olaboga? 

— Nie żadna Olaboga, 
tylko Bożek. Tak samo jak 
mama. š 

— A mama mówi, że 
Olaboga. 

I tak już zostało”. 


Ta Rozalka jest właśnie 
bohaterką książki Anny 
Kamieńskiej pt. „Rozalka 
Olaboga” (Wyd. „Nasza 
Księgarnia”). A dla wyja- 
śnienia trzeba jeszcze do- 
dodać, że książka zainte- 
resuje na pewno nie tylko 
dziewczęta — ale i chłop- 


Anna Kamieńska 
NL 
ULABOGA! 


Nasza Księgarnia 


ców, od których aż „p 
się” w tej powieści. À 
Alina i Czeslavv Cent- 
kiewiczowie sa autorami 
wielu ciekawych książek. 
Oto tytuły kilku z nich: 
„Anaruk, chłopiec z Gren- 
landii”, „Biała foka”, „Na 
białym szlaku”, ,,Odarpi, 
syn Egigvvy”, ,,Zdobyw- 
ey Bieguna Północne. ` 
go”, „Niezwykła podróż”, 
„Fridtjóf, co z ciebie wy: 
rośnie?” Jak powiedział 
nam kiedyś pewien czytel- ` 
nik, Centkiewiczowie to 
autorzy, którzy bardzo lu- 
bią lody. | 
Nie malinowe ani ana- 
nasowe, tylko lody krain 
podbiegunowych. Nic dzi- 
wnego, zwiedzali te krai- 


ny, poznali ich piękno, 
przyrodę, ludzi i dlatego 
wiążą z nimi treść i akcję 
swoich książek. Amatorom 
ciekawych i prawdziwych 
przygód gorąco polecamy 
te opowieści, a na temat 
ostatnio wydanej książki 
pt. „Fridtjóf, co z ciebie 
wyrośnie” możemy tutaj 
dopowiedzieć, że jest to 
opowieść o życiu Fridtjófa 
Nansena, o którym wiado- 
mo, że wyrósł na wielkie- 
go podróżnika i badacza 
krain podbiegunowych. 


RÓŻNE BYWAJĄ upo- 
dobania w doborze po- 
traw. Np. w Hongkongu 
zupa z węży należy do 
najwytworniejszych dań 
w restauracjach. Zapo- 
tzebowanie na potrawę 
jest tak duże, że każdego 
miesiąca przywozi się tu- 
taj blisko 100 tys. tych 
gadów z różnych krajów 
azjatyckich. 


LEKARZE KANADYJS- 
CY stosują do usztywnia- 
nia złamanych rąk i nóg 
żywicę syntetyczną za- 
miast gipsu. Zanurzona 
w ciepłej wodzie żywica 
rozmięka i przylega do 
kończyny, natomiast w 
chłodnej wodzie natych- 
miast twardnieje. W 
przeciwieństwie do gipsu 
żywica ma tę zaletę, że 
jest przenikliwa dla pro- 
mieni Roentgena. Można 
więc kontrolować zrasta- 
nie się kości bez potrze- 
Py zdejmowania opatrun- 
u. 


PIERWSZE ELEKTRY- 
CZNE sygnały dźwięko- 
we do samochodów za- 
częła wyrabiać w 1908 r. 
amerykańska firma „Kla- 
xon“. Od nazwy firmy po- 
wstała nazwa sygnału 
„klakson“, która przyjęła 
się na świecie. 
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W WARSZAWSKIM 
ZOO wykluło się dziesięć 
strusich piskląt. lak by- 
wa w zwyczaju tych pta- 
ków, jaja wysiedział struś 
samiec, a teraz troskli- 
wie opiekuje się malu- 
chami. Małe strusie nie 
są podobne do swych ro- 
dziców. Mają upierzenie 
w paski, które zanikają 
w miarę jak ptaki rosną. 


JUŻ PRZED SETKAMI 
LAT istniał w Rosji zwy- 
czaj ozdabiania drewnia- 
nych domów rzeźbami. 
Ale dom, który widzicie 
na fotografii, nie jest za- 
bytkiem, lecz współcze- 
snq gospodą o nazwie 
„Złoty Kogucik“ we wsi 
Ruskij Kamieszkir. 


ŻABY rosną przez całe 
życie, choć w starszym 
wieku wolniej niż w mło- 
dości. Oczywiście, wzrost 
tych zwierząt zależy od 
środowiska: tam gdzie 
temperatura jest wysoka 
i mają obfitość pożywie- 
nia — żaby rosną szyb- 
ciej. Natomiast w šrodo- 
wisku ubogim w żywność 
i w niskiei temperatu- 
rze — znacznie wolniej. 


nasz Kraj- nasza OjCZYZNa 


Nasz przemysł ciel. 
ki produkuje potęż 
statki, silniki, wagon, 
maszyny budowlane 
itp. Natomiast prze 
mys! lekki dostarcza 
wyrobów służącyć 
bezpośrednio ludziom, 
a więc tkanin wełnia 
nych i bawełnianych 
jedwabi, tkanin z whe 
kien sztucznych, bu: 
tów, bielizny, swetrów, 
walizek, teczek, cia: 
pek, ubrań i setek in- 
nych rzeczy. 

W ostatnich latach 
rozbudowaliśmy bar- 
dzo przemysł włókien: 
niczy. Nie tylko uno- 
wocześniono stare fa 
bryki, ale zbudowano 
nowe, potężne zakła- 
dy, jak np. zakłady 
„Teofilów“ w Łodzi, 
które produkują tkani- 
ny dla kraju i na eks- 
port. Na fotografiach 
możecie obejrzeć bar- 
wne tkaniny oraz wne- 
trze hali fabrycznej 
zakładów wiókienni- 
czych. 


